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Metoda litwomaców
Kiedy w jakim ś kraju dwie narodowości 

poczną się waśnić, to zawsze jedna z nich “ta- 
kuje, złorzeczy, zmyśle., — drug.. tylko się bro­
ni. I  zawsze ta  pierwsza oozerni*. ową drugą 
przed obcymi, najczęśoiej przed wspólnymi 
przeciwnikami. Od tej reguły, k tóra nie ma wy­
jątków, nie odstąpiło nowe na L itw ie stronni­
ctwo, dzieoię radykalizm u i dawnego ohlopo- 
maństwn, a wychowanek rządowego przytułku, 
ne i  którego bi amą ozerni się n a p is : „ I  wide 
et 'm pera !“ Stronnictw o to nazywa się łit-wo- 
mańskiem, — nie litcwskiem, bo zarówno P o ­
lacy w tym  kraju, jaf ogromna większość ty< h, 
oo orzewaźnie używają bądź litewskiego-, bądź 
białoruskiego języka, wszyscy nają się za re ­
do wity oh Litwinów. Dlatego litwom aństwo w 
gruncie rzeczy jest prądem socyalnym, jes t pe­
wną odmianą radykalizm u, podszytego bezwy­
znaniowością i sooye1 izmem, a tylko się stroi 
w sz&ty narodowe, aby łatwiej trafić do ludu. 
J a k  ono judzi, fałszuie statystykę, zmyśla fbkta 
historvozne i z b ieiąoe ' doby, jak  żałośnie ję ­
czy właśnie wtedy, gdy samo napada, jak  in­
n y c h  pomawia o różne niegodziwośoi, a jak  n» 
wszystkie strony rozisuoa oskarżenia o zdradę, 
o tem pisaó byłoby zadłngo i niepotrzebnie, 
bo któż nia zna tej m etody! Lecz warto opo­
wiedzieć jeden szczegół, który pięknie Świad­
czy o naszej przeszłości

Litwom an Petzulanis — nie wiemy, czy 
to nazwisko, czy pseudonim — posłał do pe­
tersburskiego dziennika Lazświ łt‘ artykuł, w 
którym  mikarża si^ na to, że chłopi litewscy 
znajdowali się za polskich ozasów w straszli­
wym uoisku, traktow ani byl: gorzej od bydła, 
trw ali w ciągłej męoe ekonomioznej i społe­
cznej, a lepsza dola zaświtała im dopiero wte- 
dy, gdy się zaozęło panowanie rosyjskie. Eosya 
„siłą uwolniła 1'tewskiego chłopa od polskiej 
ty ran ii, od szlaoheokiego ja rz m a ; przed poja­
wieniem się dwugłowego orła n ik t nie pomy 
śiał o nieszczęśliwym paryasie, chłopie itew- 
skim.® Dopiero Eosya podała mu bratnią rękę, 
ona też i teraz pewnie jej nie cofnie, a pomoże 
wvpędzió Pola ■ a w za N iemen

Razów et wydrukował ten artykuł, leoz 
wkrótoe potem dał p. Petisrdan-sowi odpowiedź, 
którą w arto pizytoozyó. Odpowiedź opiorą się 
na aktaoh, przytoozonyoh przez rosyjskiego pi­
sarza p. Sierr iewskiego w jego dziele pt. „Kre- 
Btijari3L;j wop,os“ (Uwestya włościańska). A kta 
te są następujące :

Na Białorusi chłopi posiadali prawo prze­
noszenia eię do innych wiosek i odrabiali pań 
szosyzuę za otrzym any grunt, przynzem jednak 
korzystali z osobistej wolności, byli więc tylko 
ozynszownikami, płaoąoymi za upraw ianą zie­
mię nie pieniędzmi, leoz robocizną. Lecz na­
tychm iast po pierwszym rozbiorze, mianowicie 
w r. 1772-gim, wielkorz^doa zabranej przez 
syę Białorusi jenerał Kaohowskoj wydał uni 
wersał, w którym  nakazał sziaohoie ^zatrzymać 
wszv8tkioh ohlopów ne zieuii i ni® P("  ftlRó 
im przeohodzió do innych dóbr, ponieważ swo­
boda przenoszenia się rujnuje majątki." K a ta ­
rzyna I I  potwierdziła ten uniwersał r tazem  
z B-go m aja roku 178B oiego. Oks z o v b rzm ia ł. 
„Dla zrównania włośoian litewskioh i iałoru- 
skioh z wielkorosyjskimi postanawia się na 
wieczne ozasy, że nie rolno chłopom przeoLj- 
dzić od jednego pana do drugiego." Dopiero 
więo n.e za po^skioh, leoz za rosyjskich ozasów 
stali się oni „gleba e adsoripti".

W  r 1794ym, dnia 7 maja Kościuszko wy 
dał z obozu pod Połańcem manifest, te  „odtą 
włościanie znajdować się będą pod opieką rzą 
da polskiego, a osoby ich są wolne, i mogą oc 
zmieniać miejsce zamieszkania, i ziem ia ich

odjętą ’m być nie może". Ten m anifest był 
ogłoszony z ambon, a jak  świadczy sam Ko 
śoiuszko, spełniony był na oałe, L itw ie bez 
skarg ze strony szlaohty. Leoz w tym  samym 
1794ym roku, 11 października, nazajutrz po 
Maoiejuwickiej klęsce, wielkorządzoa rosyjski 
jenerał książę Oycyanow uniwersałem z Gro­
dna nakazał: „Chłopi m ają podlegać swym
panom według dawnego porządku, a nie wolno 
im powoływać się na uniwersał Kościuszki*.

”V7 tym  dainym roku, 25go listopada p i­
sał rosyjski kanolerz hr. Bezbarodko do księoie 
E epnina o polskich dążność'«,ch do uwolnienia 
i uwłaszczenia ohłopów : „Te poglądy Polaków 
są takie, że jak  zaraza mogą pójść dalej, roz- 
powszeonnió się w Eosyi i oddziałać, a roz­
drażnić naszych ohłopów. Z tego właśnie po­
wodu zadecydowaliśmy rozbiór Polski". Doda­
jemy tu, że ów list br. Bezbarodki znajduje się 
w wydanym  w r 1876ym „Arohiwum rosyj- 
skiem", w księdze trzeoiej na stronicy 47Sej.

W  roku 1818ym wyszła w W ilnie koiątka 
hr. Stroynowskiego p. t, V)0  umowaoh panów 
z włośoianami". Autor gorąoo zalecał panom 
uwolnić włościan z poddaństwa, a zastąpić je 
umowami dobrowolncmi. Eosyjski mir - ster 
oświaty natyohm iest nakazał skonfiskować i 
zniszozyć książkę, a kurator okręgu naukowe­
go moskiewskiego książę Goleniszozew-Kutu- 
zow pisał ao rządu: „O tej ksiąźoe niegodzi­
wego Polaka powtórzę, oo mówią wszyscy pra- 
womyślni Eosyanie, że jes t ona jako dzwonie­
nie na alarm, przeto szkodliwa i oierpiana być 
nie może. Polacy ją  wydali aby zaburzyć oałe 
państwo. Wstyd, że takiego szelmę hr. S troy­
nowskiego rząd zrobił senatorem; wstyd nri 
nosić ten sam, co jego m undur 1“

Leoz na L itw ie sprawa uwolnienia ohło­
pów była oiągle podnoszona, jeszoze przed wy­
stąpieniem Stroynowskiego, bo w roku 1811 ym, 
a potem w 1817 tym  na szlacheckim zjeżdz'* 
w "Y^lnie, wreszcie już po książce Stroyno­
wskiego zaczęto zbierać między szlachtą pod­
pisy na akoie, domagająoym Lię zniesienia pań­
szczyzny, rad a n’1 ohlopom gruntów na wie­
czną własność i uczynienia z nich obywateli, 
jako inni. Jeden tylko nie podpisał się, lecz 
radzi1 sprawę odroczyć, bo na nią teraz nie 
ozas. Szlachta jednak w ybrała dla tej sprawy 
komisyę, której poleoiła starać się o przepro­
wadzenie reformy. Książę W ołkoński, donosząc 
o tem do Petersburga, pisał: „Boję się, aby ta 
wolność chłopów nic była niewolą pańską. Ale 
Polacy chcą zwołać po jednym  deputowanym 
z powiatu i rzeoz odrazu rozstrzygnąć". Histo­
ryk rosyjski KAramuin, którego rząd zapytał o 
zdanie, odpowiedział wm em oryale: „Nie wiem, 
czy car Godunow dobrze zrobił, odejmując ohło- 
pcm swobodę, lecz wiem, że zwrs.oaó jej ‘tu nie 
należy- Bo przed Gudnnowem oni mieli p rzy­
zwyczajenia ludzi wolnych, teraz zaś przyzw y­
czaili się być niewolnikami. Dla stałości pań­
stwa leniej jest ujarzmić ludzi1',

Razświei końozy słowami: Tę chronologię 
można prowadzić aż do r. 1861-go, kiedy w 
oałe;’ Rosy i zniesiono pańszozyznę.

Eosyanie widocznie leDiej znają historyę 
L itw y, aniżeli litwoman, oozermająoy nae przed 
nimi, Szkoda, że oi, którzy piszą paszkwile na 
nas no niemiecku, moją czytelników albo mniej 
uozoiwyoh, albo mniej historyozn e wykształco­
nych od bezstronnych Rosyan.

Rozkaz jen. Liniewicza.
D-iienniki petersburskie podają następują­

cy rozkaz dzienny naczelnego wodza wejsk ro- 
syjskfoh w M andżuryi z d:rua 26 września, a 
więo już w trzy tygodnie pc zawarciu tra k ta ­
tu w Portsm outh ie:

„Poniewaś stanął rozejm, przeto polecam 
arm iom : W szystkie -wojska pozostaną na swyoh 
teraźniejszych bojowych pozycvach i awanpo- 
stach Niezwłocznie przystąpić do budowy sza­
łasów z gaolanu. K ażdy szałas powinien b jó  
kształtem  i rozmiarami podobny do zw ykłego 
namiotu, leoz musi w nim byń piecyk. Źołnba- 
rzom rozdać zimowe uoranie i  wełniane k a f ta ­
ny. Jeżeli tra k ta t pokojowy Kędzie podpis&ray, 
oo przypuszczalnie ne-"tąpi o^oło 23 paździer­
nika nowego stylu, natenozaf; wszystkie Almie 
będą zwolna posunięte ku kolei od Kwamczen- 
cy na półnoo i tam  uioko s ane w ohińiSKioh 
wioskach, ponieważ jeanak w nioh nie "będzie 
dosyć miejsoa dla w szystkich oddziałów, prze­
to rozkazuję armiom w yflaó we właściwym 
czasie żołnierzy, k tórzy na wsk&zanyob. punk tach  
pobuduję baraki zimowe, zagłębione w ziemię 
nie w ięotj jak pół łokcia, a ogrz *wane pieoa- 
mi. Pobudować tam  również kuchnie i piekar­
nie, a także potw orzyć obszerne place ćwiczeń, 
gdzie rozkazuję odbywać stałe m usztry i m a­
newry pułkowe, brygfidami i dywizyami, za­
wsze w przytom ności wszystkioh dowódoów. 
ówiozyć żołnierzy w  oelnem strze lan iu , u rzą­
dzać dla nioh odczyty r«ligiino, >fogóle podno­
sić ducha, wzmaouiać dysoyplinę, troszczyć 
się c to, aby pod względem K-anitarnym stan 
armii był dc^ry. Z ludnością chińską nakazuję 
postępować uprzejmie, nigdy nie odstępując od 
przepisów".

Z tego rozkazu wynikft, że rząd rosyjuki 
dotąd jeszcze uważa tra k ta t po: temouski za 
„rozejm", a uwzględnia możliwość, iż ów tra k ta t 
nie będzie ratyfikow any i dlatego całe swe 
wojsko pozostawia na bćjowyoh pozyoyack. Za­
pewne tak  samo postępuje Japończyoj . J e s t to 
zupełnie zrozum iała ostrożność. Qnod non est 
in aotis, non est in  mundo. Ustawa o pokoju 
,eszcze me istnieje, a chooież inna sentenoya 
łacińska głosi, że quod non v e ta t lex, hoc ve- 
ta t  fieri pudor (czego me w zbrania praw o, 
wzbrania rozsądek), jednakże dzieje zneją w y ­
padki, w któryoh wbrew rozsądkowi w znaw ia­
ły  się walki orężne już po rozedmie, a przed 
podpisaniem pokoju, ó^obeo wzburzenia, panu- 
jaoego w Jeponii, wobec protestu  stron niotw 
parlam entarnyoh przeoi w portsm ousaiemn ukła - 
dowi, ostrożność nie jest zbyteczna, chociaż 
dziś n ik t już o tem  me wątpi że Japonia  bar­
dzo pragnęła pokoju, ale tylko Japon ia  urzę­
dowa, która może bedzie m usiała poddać się 
wolj rozw-saiętnionego _• «.rodu. Uhooiai o tym  
kraju, narodzie i rządzie pisano przez 18 mie­
sięcy bardzo dnżo, zawsze jednak  są to dla 
Europy wielaośoi jeszoze mało zbadane.

Leoz oiekawszy iest inny szozegół rozka­
zu jenerała Liniewioza. Oto, naw et po raty fi­
kowaniu pokoju armia rosyjska ni« zaoznie 
opuszczać M andżuryi, leoz pobuduje tam  sobie 
zimowe barak i w nich się rozłoży, będzie się 
ćwiczyła, manewrowała, słuohała relig ijnych  
nauk, zaprawiała do karnośoi i dysoypUny. Tak 
zapewne dotrwa terminu, w którym  na mocy 
tra k ta tu  będzie musiało ustąpić z Mend żury.

Jak i powód tej zwłoki ? Jedni m niem ają, 
że Eosya może całkiem nie opnśoi północnej 
Mandżuryi, leoz znowu pocznie się dyploma­
tycznie wykręcać, ale to wobec w ew nętrzrego 
jej stanu nie jest prawdopodobne. Inn i u trzy ­
mują, że mandżurska arm ia jest tak  zrewolto­
wana , iż niebezpiecznie byłoby dla państw a 
śoiągnąć ją  do europejskiej Eosyi. W reszcie 
jeszoze inn i zapewniają, że cała tg, arm ia jest 
narażona obozowemi chorobami, do których te ­
raz przyłączyła się jeszcze dżuma, ale nie in ­
dyjska, jeno ta, która się nazyw a „syberyjską 
jazw ą", czyli karbunkułem

K orospon-denejnę.
Wiedeń 2 października. 

(Obostrzenie przepisów o odpoczynku niedz' 1 
nym. — Joitacyc. pomocników handlowych i ich 
pracodawców. — Przemysł modmarski. — Udra- 

matyzowary życiorys Józefiny Gallmayer.)
(y). Sprawa odpoczynku niedzielnego po­

rusza obecnie do głębi umysły tutejszego świa­
ta  kupieckiego i wytwarza gorąozkowy na- 
atro. zarówno wśród pomooników, zajętych w 
handlach, jak  i wśród ich prynoypałów. Z dniem 
1-go listopada wchodź. 1 iw om  w życie nowa 
ustawa, wedle której namiestniotwo ma p ra­
wo zabronić zupelnm pracy niedzielnej w po­
szczególnych gałęziaoh przemysłu i handlu, 
przed wydaniom jednak odnośnego rozporzą­
dzenia musi zasięgnąć opinii Izby handlowej 
tudzież interesowanyoh korporacyi kupieckich 
lub przemysłowy oh i stowarzyszeń ozeladzi, 
zatrudnionej w odnośnej gałęzi handlu lub 
przemysłu. Owóż pomocnicy zupieccy rozwi- 
ja ją  ogromnie ożyw oną agitacyę celem wywal­
czenia sobie zupełnego odpoozynku niedziel­
nego, mającego trw ać od soboty wieczorem 
do poniedziałku runo, u rządzrją  więc bez­
ustannie zgromadzenia, uchwalają rezolucye i 
wnoszą petyoye ao rządu, i do parlam entu, w 
któryoh domagają się w ydania baz war mikowe­
go zatazu  otw ierania sklepów w niedziele. 
Praoodawoy ioh natom iast wnoszą memoryały, 
w któryoh dowodzą, że zupeiny zakaz otwie­
ran ia  sklepów w niedziele zrujnowałby wielu 
z nioh, gdyż w niektórych handlach obrót ka­
sowy w ciągu |ednej godziny w nieazielę jest 
n.eraz większy niż przez oały di.iei pewsze- 
dn1 w tygodniu. Największe zaniepokojenie 
panowało wśród cukierników, i dopiero wyaa- 
ny przed paru  dniami reskrypt m nisteryalny 
rozproszył niuoo ioh obawy, gdy t  zapowiada, 
że władze, regulująo kwestyę odpoozynku nie 
dzielnego uwzględnią to, że dla przem yśle ou- 
kierniozego niedziela jest najlepszym aniem. 
Natom iast właścicieli składów wędlin już do­
tknęło ostrze now©’’ ustawy, gdyż wydane ty ­
mi dniami rozporządzenie zabrania otwierania 
tyoh składów w niedziele w godzinaoh wie­
czornych, oo dotychczas m iiło  miejsoe. Prze- 

f ciw tem u zarządzeniu wniosła zorporacya wę- 
dlm iarzy przedstawienie do m inisterstwa, w 

I którem  prosi o ootnięcie wspomnianego zakazu, 
uszczuplającego jednym  zamachem dochody 
w ędliniarzj’ o jakich 30.O0C ko^on tygodniowo, 
gdyż — jak to wyrachowano w owem przed­
stawieniu — w sklepach wiedeńskich sprzeaa- 
jo się oo medaielę wieozorem przeszło 10.000 

! kilogramów rozm aity oh wędlin.
! Z dziedziny spraw przemysłowyoh jest 
id o  zanotowania jeszoze , s :no rozporządzenie 

rządowe, wnikające głęboko w stosunki wie- 
| deństie. Oto w oiągu minionego tygodnia po- 
| jaw iło się rozporządzenie m inisteryaine, wedle 
* którego tak  zwane „modniarstwo" przestaje 

byó przemysłem wolnym, leoz zr liczone zosta­
je do kategoryi przemysłów koneesyonowb.- 
uyoh, wymogających speoyalnego uzdolnienia. 
Przem yśl modmarski był dotychczas praw dzi­
wą deską zbawienia dle wielu kobiet, które 

_ nagle znalazły się w trudnych w arunkach iy  
\ cia. Ileż to pan, nawet z bard/o dobrych ro- 
■ dżin, owdowiawszy lub straciwszy m ajątek 

skutkiem nieszczęś'iwycb wypadhów, otwierało 
salon mód i stwerzalo przez to sobie i swym 

i rodzirom  bardzo przyzw o.tą egzystencyę. Od 
i tąd będzie to bardzo utrudnione, gdyż, aby 

uzyskać pozwolenie na otwarcie salonu mód,
' trzeba będzie wykazać się dowodem uzaolnie 
| nia. A więc uandydatka na modystkę Dędzie 
j musiałri wykazać się, że przez ozas ustawą 

przepisany (dwa do czterech lat) praktykow a­

ła w jakim ś salonie mód i wypisana została na 
pomocnicę na podstawie wykonanego „maj- 
s .en z ty k u " , .;j, własnoręcznego przystrojenia 
kapelusza wobec komisyi taohowej — a na­
stępnie, że przynajmniej przez dwa la ta  pra- 
cowała u jakiejś m.odystz jako pomocnica. 
W uwzględnioma godnych wypadkach może 
Nam iestaic ;wo udzielać koneesyi na otwarcie 
alonu mód petentkom, które tylko jeden rok 

były pomocnicami, a w razach wyjątkowych 
może n: wet udzielić im zupełnej dyspensy od 
obowiązku przedłożenia dowodu uzdolnienia.

" e a tr  w jfraterze w yjtaw ił przed kilku 
dniami oryginalny utwór soeniczny, m ający 
byó poniekąd udramatyzowanym życiorysem 
zmai <ej przed kilkunastu laty  genialnej divy 
operetkowej JózeJ ny G allm afer. Na^isałr go 
"•zyjaoiółka zmarłej artystk i pani LeutLold- 

-■^wnska i w pięciu odsłonach zestawiła — oo 
n rawda dość nieudolnie — wiązankę 3zczegó- 
łów z życia tej artystk i, za k tórą niegdyś ca­
ły Wiedei sza at, a Ltórej pamięć do dzis 
dnia przeohowała się, L iterackiej wartości nie 
ma ten utwór żf dnej, mimo to jednak ściąga 
■urny publiozności i zapewne długo jeszoze 

utrzym a się na repnrtua-zu dzięki niezrówna­
nej g"ze przedstawicielki tytułow ej roli, pani 
Hansi Niese, kuOra bodaj ozy nie odegrf kie­
dyś w wiedeńskim żyoiu twatralnem oej roli, 
jak ą  odgrywała niegdyś Gullmayer. Lochód 
z pierwszego przedstaw ienia w sumie przeszło 
tysiąca koron , przeznacył dyrektor teatru  
Jam o  na wzniesienie pomni aa na grobie Gall- 
mayerowej, spoczywającej na tutejszym  omen- 
tarzu  oentralnym

Rade państwa
W ieleń. W  dalszym ciągu wozorrjszego 

posindzenia Izby przem awiał p. C h o o  i ata- 
ował nam iestnika Moraw hr. Zierotina za je ­

go Jążności germanizaoyjne. Mówca oświadczył, 
iL d< dzisiejszego rządu mniej jeszeee żywi za­
ufania, niż do rządu poprzedniego.

P. 1 y e r  t  z trzucał Czeohom, iż w Ber­
nie zakłócili spokoj. K rytykow ał orogram  rzą­
du dopatrująo się w nim daiazego ciijgu syste- 
mi) dr. Koerbera. Niemcy w istooie mogą być 
bardzo saniepokojeni zapowiedzianą sprawą u- 
re g lo w e  nia kwestyi lęzykowej, przyrzecze­
niem, danem przez rząd w sprawie uniwersy­
te tu  ozesfciego i kwestyą upaństwowienia kolei. 
"Występował przeoiw ur^ństw ow ier/o  kolei 
Półnoonej ze względów naroaowych i ekono­
micznych.

P. S t r a n s k y  polem.zował z wy woda 
mi d’E'Verta, podnosząc, iż Niemcy nie” potra­
fią udowodnić, i£ Berno je s t miastom nie- 
n  ieckiem.

Gdy p. S transky zaczął mówić, cała le- 
W-OL wyszła z sali Postowie ozesoy wołali za 
o< ihodzącymi : W ychodzić.e, bo nie ohoecie 
słuchać praw dj !

P . S transky w dalszym ciąga swej mowy 
odpierał zarzut, jakoby Czesi prowokowali 
Niemców i wskazał na to, iz podczas ustatnieb 
zajść więcej domów czeskioh poniobło szkoay, 
niż domów niemieckioh. Polemizował z mową 
programową bar. Gantsoha, wykazując, że bar. 
Gautsoh trzym a się dalej systemu poprzednie­
go rządu, pomimo tego, że C zesi, zaniechawszy 
obstrukoyi. uczynili państw u i aynastyi wielką 
przysługę wobec przesilenia na Węgrzech 
Eząd popiera tylko ary stohracyę, obsadzając 
jej członkami urzędy przyczem posługuje się 
dekretem dworskim jeszuze z r. j l835, m mocy 
którego przyjm uje na praktykantów  do służoy 
adm inistracyjnej tyoh, którzy ukońozyli akade­
mię terezyanską. Mówoa podnosi, iż dekret po­
wyższy sprzeciwia się prawom zasadniczym.

2 )

Pam g t t i  Floiyana Z-em iaduifSkiep.
Nakładem Heleny Ziemiałkowskiej. Kraków 1904.

(Ciąg dalszy).
Po długich naradach zgodzono się wre- 

szoie na adres, zredagowany prze* Lw zka Bor­
kowskiego. Dnia 6 kw ietnia wyruszyła deputa- 
cya z głównej swej kwatery, z hotelu „zur 
Kaiserin von Oesterreioh na W eihburggasse 
do pałaou cesarskiego na audyenoyę. Do au- 
dyenoyi przypuszozono tylko LubomiTsk'ego, z  
k órego rąk  sarz Ferdyuand przyjął adres i 
odczytawszy go, odpo v. iedział, i t  rozważy żądania 
wyrożope w adresie i da przez swó’ rząd od­
powiedź Eząd, m fiąo w ręku adres deputacyi 

ndmienuy adres beiratow sk:,obydw a te ad re­
sy wysłał do Stadiom,, by wydai o nioh opi­
nię. ale Stadion nie śpieszył się wcale z odpo­
wiedzią. Deputowani byli więo po większej 
ozęśoi zmuszeni, zostawiwszy w W iedniu ko­
na- et wykonawczy wróoió do domu. 'W owym 
czasie zbierał się Sejm Rzeszy w F ra ik fu ro ie , 
dc którego rozpisano tak ie  wybory z ■ .ięstwa 
Zatorskiego i oświęoimski©g°j -ko ^należących 
wedle trak ta tu  wiedeńskiego, do rzeszy niemie- 
okiej. W  celu założenia protestu przeoiw pray- 
należnośoi tyoh księstw do Ezeszy wj słał ko­
m itet w porozumieniu z E adą narodową lwow­
ską Ziemiałkowrkiego i Adolfa h r Pon’ńskie- 
go do Frankfurtu . Tem  przedstaw'1 ich prezy­
dent parlam entu na pełnem posiedzeniu^ jako 
pełnomocników „des polnisohen Naticnal- 
ra thes1 i p rzy jął od nich memoryał, przez Zie- 
miałkowsLiego ułożony. Memoryał ten został 
wydrukowany w formie broszury i roz­
dany ozłonkom parlam entu. Eównooześnie u- 
dali się do Pragi, na kongres słowiański z 
własnej aioyatyw j ks. Lubom irski, Dobrzań­
ski, hr. Juliusz Dzieduszycki i inni. Na zje- 
ździe tym doznali Polaoy p rzj krego rozczaro­

wania: uzosi bowiem, Morawianie, Słoweńcy i 
Kroaoi ułoćyli odezwę tchnąoą duchem pansla- 
w-i smu. Polaoy postanowili wydać osobny ma­
nifest dr ludów Europy, tymczasem jednak 
wybuchła w Pradze rewoluoya, przygotowana 
przez czeską młodzież. Gdy w ybieram  we 
Lwowie posłów do Sejmu rakuskiego we W ie­
dniu nie pominięto i Uemiałkows,’ :iego. Będąc 
posłem, zasiadał razem ze Smolką w komisyi, 
mająoej ułożyć konstytuoyę. W  komisyi tej 
postawili Czesi wniosek podziału Galicyi na 
dwie prow inoye: polską i ruską, ale dzięki
energicznemu w ystąpieniu Zieiniałkowskiego w 
obronie całości kraju, wniosek ten upadł.

Po k ap itu lac ji Wied?, a, odroczono sejm 
rakuski i przeniesiono go potem do Krom iery- 
ża. Tam urządzono salę posiedzeń w pałacu 
biskupim, tam  też oznajmiono posłom, że ce 
sarz Ferdynand abdykował, a na tron wstąpił 
najjtarszy  syn bfata  jego, Franoiszek Józef. 
Dnia 7-ego maroa 1849 roku został sejm roz­
wiązany.

Ziemiałkowski udał się do W iednia i ba- 
y Ił tam  przez kilka tygodni. Potem powróoił 
do Lwowa, Tu został n« ulicy Krakowskiej 
aresztow any i do „małych koszar" odprowa­
dzony, skąd, nie pozwoliwszy mu naw et uzu­
pełnić garderoby, wywieziono go pod iskortą 
k ap itana  i trzech grenadyerów do W iednia.

Z W iednia odbył on przymusowy podróż 
do Meranu, gdzie pozostał prze* pewien ozas 
pod dozorem polioyji ym. Dopiero w maju 1860 
r. otrzym ał Z:em:ałkowski z nam iestnictwa ty ­
rolskiego paszport dc powrotu do Lwowa to 
też już w ozerwcu stanął we Lwowie i wstąpił 
do kanoelaryi Smolki, jako Koncypient.

Przed wybuchem powstania 18^8 roku 
w stąpił byl ZiemiałkowsH w r. 1860 do zało­
żonej właśnie we Lwowie filii o. k. Zakłsdu 
kredytowego dla handlu i przemysłu jako do 
redzca praw ny, a w r 1861 został wybrany 
posłem na Sejm i jako ozłonei wszedł do W y-

I działu krajowego Pc wybuchu powstania ety 
i czniowegc. zawiązali Ziemiałkowski, Smolka, 

ńdam  Sapieha i Aleksander Dzioduszyok ko­
m itet w celu niesienia pomocy powstaniu z wy- 
rażnem ostrzeżen iem  niedopuszczenia *udnyeh 
ruchów .w Galicyi i nieuznania w Galioyi war- 
szi.e skiegc rządu narodowego. W  Krakowie 
zaw iniał się wówczas kom itet z ram ienia rządu 
narodowego, złożony z Benoego, Bauma, H al­
lera Cezara, Tarnowskiego Stanisław a i Eo- 
gawskiego. I  we Lwowie powotał kom itet, sto­
jący pod rozkazami warszawskiego rządu, a 
względnie komisarzy przez ów rząd w ysyła­
nych do Galioyi, jednym  z takich komisarzy 
był M aryan Sokoło” ski.

Komitet, w którym  zasiada* Ziemiułaow- 
ski, ustanowiwszy w oby odaob wsoh .dnie;, G a­
lioyi delegatów, wybierał przez nioh podatek 
narodo-y  od właścicieli dóbr ziemskich (3% 
od podatku gruntowego) i zaopatryw ał form u­
jące się na granicy oddziały powstańcze w o- 
dzież, żywność i broń. Po zaopatrzenia odda­
wał k o n rte t oddziały te do rozporządzenia rzą. 
dowi narodowemu.

„Pierwsza wieść o wybuchu powstania — 
pisze Ziemiałkowski w  swaich fan_ ,tn*kach — 
nadeszła do Lwowa 22 stynzi ii 1863 r. Zf ki- 
piało odrazu ir ędzy młodzieżą, grupującą się 
około organizacyi spiskowej t. z. Ław y głó­
wnej. Demagogowi® lwowscy podniecali mio- 
dzieź przesadnemi wiadomościami: t. n. Do­
brzański donosił w Gazecie narodowej o powsta­
niu mas, kilkudziesięciu tysięcznych oddziałaob 
włośoian pod Tomaszowem i innych podobnych 
bredniach W net e ę też zorganizowała ekspe- 
dyoya, k tórą dowodzić miał „Jan  Czarnecki 
w oharakterze wojewody ziem ruskich". Na 
poozątku jednak nie wymieniano nazwipke do- 
wódzcy, gdyż Czarnecki nie oieszyl się dobrą 
sławą.

, Główną hwatorą Czarneckiego była ka 
wiarnia Józia (Mńllera), a w niej rej wodził:

D jbrzańsł i i Brzozowski. Dobrzańskiemu C zar­
nooki pożyczył był pieniędzy na kauoyę Gaze­
ty narodowej pod warunkiem, że mu będzie słu­
żył; już przi wybuchem powstania groził mu 
Czarnooki kilka razy zaskarżeniem wekslu, ile 
razy Gazeta naroaowa odważyła się ohoćby pół­
słówkiem przeoiw planom stronniotw a Miero­
sławskiego w ystąpić; z wybuchem powstania 
Gazeta narodowa, jako jedyny podówczas dzien­
nik polityczny, spodziewała się nadto złotego 
żniw a; Dobrzański więo ohoac zebrać to żni 
wc, musiał nietylko unikać niezadowolenia 
Czarneckiego, mogącego nadzieje te zniszczyć 
pozwem wekslowym, leoz naw et uprzedzać źy- 
ozenia swego wie-zyoiela, tem herdziej, gdy te 
muż najwyższa władza rewolucyjna w udziale 
przepadła. Co się zaś tyczy Brzozowskiego, był 
to zdzieoiniały starzeo - fanatyk, który we 
wszystkich dotychczasowych demoLstracyach 
najgorętszy brał udział i właśnie dla tego, że 
wzrostem okazały, a s-wiuceńki jak  gołąb, du­
żą, białą jak śnieg brodą zdaieka już nnacŁny, 
cierpiała go polieya, chociaż był wychodźcą z 
Eosyi: ozem jes t wie1 aa izynkownia dla pija­
ka, tem byi Brzozowski dla ajentów po lioy i; 
gdzie był Brzozowski, tan  pewnie młodzież cos 
knuła, tam byłe żniwo dla szpiegów. Brzozo­
wski ten, imieniem Baltazar, oiem w szy się po 
powstaniu 1830 r. z m ajętną osobą na W oły­
niu, żył sobie, jak  żyje tysiąc innych ludzi, aż 
mu na starość pukające s to liii  zawróciły gło­
wę. Panna Bułharyn, rozm awiająca z ducham 
za pomooą stolika, objawiła mu podozas wojny 
krymsKiej, że przeznaczonym jest do wprowa­
dzenia w zabrane kraje  wojsz nam sprzymie­
rzonych ; ooiluszny Brzozowski, porzuoa żonę, 
dzieOi, m ajątek i przybywa do Galioyi, nby 
austryaokim wojskom służyć jako przewodnik, 
gdy będ- wkiaozać do krajów zabranych".

W ybitnym i podżegaczami młodzieży byli 
także Groohowalski, N ied irieok i i E ucb ’

Ziemiałkowski tak o moh opowiada:

,Grocbowalski był w akadem ii _nźynierÓ¥ 
w W iedniu w owym czasie, kiedy to Skoiimow 
skiego Sylwerego i innych Polaków, z powodi 
wykrytego jakiego!’ spisku z akademii wypę 
daonc i zesłano za karę do wojska na szere 
gowoow W ieść niosła, że spiskowyon owycl 
zdradził Grocbowalski. Co się pótem z im  
działo, nie wiem, podozas wojny węgierskie 
służył pod W ysockim, który jego zctolnośo 
strategiczne wysoko cenił; co robił oo obalenii 
powstania węgierskiego tak ie  nie wiadome 
w osnatnioh latach  przed powstaniem styoznio 
T7em, osiadł we Lwowie jako budowniczy 
inżynier pryw atny Zagrzewając drugich d< 
powstania i sarkając na innych, że nie doś< 
energicznie wspierają powstanie, sam chocit.i 
wojskowy i w sile wieku, do powstaniu ni< 
poszedł..,. Niedńwiecki ru lgo Kulas, posiada 
jakaś oząstkę e  Złoozowskim. P^zenulawszy ją 
siedział w Złoczowie, bawiąc się pieozeniar 
stwem, plotkam i i cni czasu do czasu liohem 
korespondenoyami do Prreglądt jowszechnea 
a potem do Gazety Narodowej W yaał on tak ii 
powieść „Szkielety Holbeina", a przeuiosiss 
się w ostatnich czasaoh praed wybuohem po 
wstania styczniowego do Lwowa, przylgnął d< 
Czarnieok’’ego ’ atał się nieoddzielnym ieg^ to 
warzyszem. D(* pow stania jako niomuy nie po 
szedł, lecz uk« d i m tte ry a ły  do iiistoryi tegi 
powstania, za które to pismo, u niego przei 
policyę znalezione, oddany został w ręoe sądu 
jako posądzony o zbrounię zdrody stanu, a oho 
ciaż próoz tego poszlaka wskazuj aoego, że by 
wtajem niczony w knowania stronniotwa Miero 
sławskiego przeoiw Austryi. znalazło się jegi 
imię tak  :e m iędzj papi-ram i K urzyny wymię 
nione, jako jednego z członków kom itetu tutej 
szego rewolucyjnego, sąd karny uwolnił g< 
a braku 'sto ty  czynu f“

(Ciąg dalszy nastąpi)

Magazyn i ''raco w nia Futer Fracia Lubelscy
* »

Poleoamy na sezon zimowy nasz świeżo sprowzazony zapas F u te r  wskoraob, jakoteż gotowe F u tru  damskie, męskir
i podróżne. Kołnierze, Zarękaw ki, Ccapki, B aran io ;. S e rd ak i i wiele m uych a r ty ru łów w zakres knln ierst^ i 
wohodząoyoh. Stfkna dc pokrycia F u te r  w wielkim wyborze na składzie. W ykonanie trw iłe  i suar inne, a przerobie­

nia, wedle na, iwieższyoh żurnali, uskuteoznum y szynko. — Ceny nadzwyczaj niskie, 
boaate illnstrovan« oenniki Futer najnow««yeh Modele wysyłamy franko,
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Mówiąo następnie o przesileniu węgierskiem, 
podnosi konieczność zaprowadzenia powsze­
chnego praw a glosowania. W zywa w końcu 
bar. Gantsoha, aby wobec panującej w całym 
kraju  anarchii’, rozwiązał natychm iast Izbę, 
przez co spełni czyn patryotyczny. (Oklaski 
Czechów).

M inister spraw wewnętrznych hr. B y- 
l a n d t - R h e i d t  polemizował z wywodami 
d’E lverta, wskazująo na to, ie  władze bezpie­
czeństwa w Bernie spełniły, o ile możności, 
swój obowiązek. Wobeo wywodów S transky’e- 
go oświadcza, iź rząd przy mianowaniu urzę­
dników kieruje się tylko względami na dobro 
powszeohne. Cytowany zaś przez p. S transky’e- 
go dekret nadworny z r. 1835 zastosowuje rząd 
w praktyoe, ale dekret ten wcale nie stoi w 
sprzeczności z ustawami zasadniozemi.

Na rem obrady przerwano.
Następne dziś o godz. 3 popołudniu.
Przy końou wczorajszego posiedzenia so- 

oyaliśoi przedłożyli wniosek nagły w spra­
wie zaprowadzenia powszechnego, tajnego, ró­
wnego praw a głosowania Wnioskodawoy żą­
dają , aby rząd wygotował projekt usta­
wy w tej mierze i przedłożył go Izbie w li­
stopadzie br.

Wiedeń. Na wozorajszem posiedzeniu od­
czytano między innemi interpelaoyę p. Brei- 
tera do prezydenta ministrów, m inistra spraw 
wewnętrznych, m inistra skarbu i kierownika 
m inisterstwa handlu — w sprawie przedłoże­
nia projektu u s ta w y , o zakazie zabijania 
zwierząt ciężarnych, zniesienia podatku kon- 
sumoyjnego od mięsa i zniesienia zakazu do­
wozu bydła z Rosyi, Rum unii i państw  bałkań- 
skioh, i drugą interpelaoyę tegoż posła do mi­
nistra obrony krajowej w sprawie wypadków 
znęoania się żołnierzy nad chłopami w miej- 
soowośoiaoh Skniłowie i Skniłówku pod 
Lwowem.

Pp. Gross, Derschatta, Kathrein, Lueger, 
Schwegel, Peschka i Paoher wnieśli in terpela­
oyę w sprawie ostatnich zajść w Bernie. In- 
terpelanoi wywodzą, że zwołany w Bernie 
niemiecki wieo miał być poważną manifesta- 
cyą, tymozasem wskutek prowokaoyi Czechów 
przyszło do opłakanyoh zaburzeń, wskutek k tó­
rych ludność m iasta Berna ucierpiała tak  na 
bezpieczeństwie i zdrowiu, jak  na mieniu. 
Opisawszy przebieg wypadków, jakie się ro­
zegrały w Bernie w sobotę, niedzielę i po­
niedziałek, zaznaczają interpelanci, że ber­
neńska polioya czyniła co było w jej mocy. 
Interpelantom  nie chodzi o spowodowanie 
ograniczenia politycznyoh swobód, domagają 
się jedynie z oałą stanowczością wydania nie­
zbędnych zarządzeń, któreby zapobiegły po­
wtórzeniu się podobnych zajść. Interpelacya 
kończy się zapytaniem , w jak i sposób p ra­
gnie rząd usprawiedliwić fakt, że tylko wsku­
tek braku odpowiedniej przezornośoi władz 
i środków ostrożności ludność niemiecka Ber­
na poniosła szkodę. Co rząd uczyni, by za- 
pobiedz powtórzeniu się podobnyoh wypadków ?

Odozytano wnioski nagłe pp. Merunowi- 
cza i Ju liana  bar. Błażowskiego w sprawie 
klęsk elementarnyoh.

Wiedeń. Na wczorajszej konferenoyiprzy- 
wódzoów klubów zawiadomił bar. Gautsoh, że 
ze względu na bliski term in sesyi sejmów, na­
stąpi w oiągu bieżącego tygodnia odroczenie 
R ady p a ń s tw a ; prezydent ministrów prosi 
zatem konferenoyę, aby zastanowiła się nad 
tern, czy jeszcze w obeonej sesyi nie byłoby 
można, prócz wniosków n ag ły o h , załatw ić 
w ainyoh dla ludności przedłożeń, jak  np 
ustaw y czekowej, zwłaszcza, że potrzeba na 
to tylko kilku godzin. Decyzyę w tej mierze 
pozostawia prezes gabinetu naturalnie przy- 
wódzcom stronnictw . Uchwalono, żeby Izba 
odbyła posiedzenie jeszcze dziś popołudniu, 
we czwartek i ewentualnie w p iątek ; a po 
załatw ieniu nagłych wniosków, wziętą będzie 
pod obrady spraw a ozekowa, oraz kilka mniej 
szych przedłożeń, a następnie załatw i się przy­
gotowane sprawozdanie o nietykalnośoi posel­
skiej.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt. W czoraj odbyła się konferen- 

oya poselska, zwołana pod hasłem obrony kon- 
stytuoyi. Nie przybył na nią hr. Andrassy, ale 
nadesłał pismo, w którem  oświadcza, iż z góry 
przyjm uje uchwały, powzięte na zebraniu. Ogó­
łem przybyło 270 posłów ze wszystkich stron­
nictw, z wyjątkiem  liberalnego. Kossutha p rzy­
jęto entuzyastycznie. Kossuth po zagajeniu ze- 
brania i powitaniu obecnych postawił następu- 
jąoą rezoluoyę:

„Konferenoya pochwala postępowanie 
przywódoów, powołanych dnia 23 września do 
króla. Go do treści politycznej królewskiego 
oświadczenia z 23 września, ogranicza się kon­
ferenoya do podniesienia, że przyjęcie misyi 
utworzenia gabinetu na podstawie zaw artych 
w niem warunków jest dla większości moralną 
niemożliwością.

„Konferenoya uważa całe postępowanie 
względem większośoi parlam entarnej, oraz po­
stawienie jej ultimatum za niekonstytucyjne, 
jak niemniej uważa ową enuncyaoyę samą za 
niekonstytuoyjną, ponieważ w kwestyi języka 
powiedziano w niej, że konoesye są i pozostaną 
wykluozone, gdy tymczasem nie leżą one wy 
łąoznie w prerogatyw ach Korony, lecz także 
w zakresie działalności Sejmu.

„Także 8 punkt oświadczenia królewskiego 
o rewizyi ugody z r. 1867, czyniąoy ją  zawi 
ałą od zgody innych czynników, jes t narusze­
niem konstytuoyi węgierskiej i niezawisłośoi 
parlam entu. Przez to nie choe konferenoya 
wyrazić, iż odrzuca myśl porozumienia się parla­
mentów obu połów monarohii, ohce się tylko 
zastrzedz przeoiw zawisłości Sejmu węgierskie­
go od uohwał innych czynników. Oświadozenie 
uspokajające, dane przez prezydenta ministró 
Fejervary’ego wobeo zastępoów prasy nie jest 
wystarczającem. Konferencya stwierdza, że 
ochrona konstytuoyi i rozwiązanie zawiłego 
położenia może nastąpić tylko w Sejmie wę 
gierskim.

.Należy w Sejmie stwierdzić, kto był do 
radoą Korony i kto spowodował zajśoie z dnia 
28 września. W Sejmie musi być stwierdzone 
ozy zajśoie to należy przypisać wpływowi obce 
mu, k tóry  to wpływ absolutnie należy potępić 
W  Sejmie muszą być wyjaśnione nieporozu­
mienia, które wywołały enunoyaoyę króla. W  
Sejmie muszą też być sprostowane om yłki 
konstytuoyjne, zawarte w enunoyaoyi. Konfe 
rencya zastrzega się więc przeoiw ciągłemu 
odraczaniu Sejmu węgierskiego i domaga się 
umożliwienia obrad sejmowyoh, jakoteż odpo­
wiedzi na adres, uohwalony przez Sejm".

Po przemówieniach przedstawicieli rozmai-

tyoh stronnictw  przyjęła konferencya przez 
aklamaoyę rezoluoyę Kossutha. Następnie po­
siedzenie zamknięto.

Londyn. Standard p isze: Spodziewamy się, 
że żaden węgierski mąż stanu nie da się po­
rwać prądowi i nie postąpi lekkomyślnie. Dość 
wskazać na analogiczny przykład krajów skan- 
nawskich. K raje te atoli narażone są tylko na 
a tak i nieprzyjaoiela zagranicznego, podczas 
gdy obszar oesarstwa austro-węgierskiego sięga 
od środkowego punktu Europy, aż do B ałka­
nów. Gdyby W ęgry osiągnęły niezależność, 
Czesi także nie daliby się nakłonić do należe- 
żenia do państwa austryaokiegc. Izolowane 
austryaokie kraje niemieckie byłyby zmuszone 
przyłączyć się do państwa niemieckiego. W ę­
gry niezawisłe zyskałyby to, że utraciły by po­
tężnego sojusznika i spadłyby do izędu państw 
drugorzędny oh. Osłabienie Austryi byłoby nie­
szczęściem dla oałej Europy.

Wiedeń. Bawiąoy w W iedniu ministrowie 
węgierscy Christoffy i Lanyi mieli wczoraj o 
godzinie 6 po południu odjeohaó z powrotem 
do Budapesztu, ale z powodu zmienionych dy- 
spozycyi pozostaną prze* dzień dzisiejszy w 
W iedniu.

Budapeszt. Ponieważ obawiano się de­
m onstracji z powoda zakazu korowodu, poste­
runki polioyjne wzmocniono. Patrole huzarów 
przeciągały wieozor&m po ulioaoh. Jednakże 
spokoju nigdzie nie zakłócono.

12 osób. U trzech znaleziono książki i nuty, wielki strum ień; inne jak  Yoeringfoss iSkjaeg-

Awantury w Bernie.
Berno. Podczas aw antur w poniedziałek 

wieozorem wojsko zaozęło rozpraszać demon­
strujących Czeohów atakiem  na bagnety. Cze­
ladnik stolarski Pawlik został tak ciężko ba­
gnetem  raniony, że w kilka godzin umarł 
w szpitalu.

Berno. Czesi czynią ogromne przygoto­
wania do dzisiejszego pogrzebu zabitego pod­
czas onegdajszyoh zajść stolarza Franoiszka 
Gawlika. Z całego kraju przybyw ają deputa- 

cye. W ładze obawiają się wybuchu wielkich 
zaburzeń. Organ p. Śtranskyego Moravskie 
Noviny wywołał wielkie wzburzenie wmieście, 
gdyż doniósł rzekomo na podstawie au ten ty ­
cznych wiadomośoi, że Pawlika zabił 19-letni 
ladet Daman, Paw lik został wprawdzie — we­
dług re lac ji tego dziennika — raniony kilku 
pchnięciami bagnetu, ale nie śmiertelnie. K ie­
dy ranny upadł na ziemię, Daman przyskooaył 
do niego i uderzeniem pałasza rozpłatał mu 
ozaszkę. Grono adwokatów tutejszyoh zwróoiło 
się telegraficznie do m inistra wojny z prośbą 

wytoczenie śledztwa kadetowi.
Berno We wtorek o godzinie 7 wieozo­

rem  rozpoczęły się tu  znowu groźne rozruchy. 
Niemoy i Czesi w grupach przeciągają przez 
miasto i co chwila biją się ze sobą. Przed „Be- 
sedą czeską* zebrany ogromny tłu m ; na „Be- 
sedzie“ powiewa czarna chorągiew. Do prze­
chodzących grupam i Niemców Czesi w ołają: 

zemścimy się za P a w lik a ! preoz z Niemcami, 
niech żyje ozeski uniw ersytet!* Następnie z 
pod „Besedy" tłum pociągnął na ul. Rudolfa, 
gdzie znajdowały się patrole polioyi i żandar- 
meryi. Patrole te były za słabe, więc tłom  je 
przełam ał. Następnie udał się tłum  na „W iel­
ki plao“, wybijając po drodze szyby we wszyst- 
kioh niemieckich lokalach. K upcy w popłochu 
zam ykali sklepy. Na plaou W ielkim  było wła­
śnie corso. Zbliżający się tłum  wywołał panikę 
wśród publioznośoi, k tóra w popłochu uoiekła. 
Tłum wybił w księgarni nadwornej W inklera 
wszystkie szyby, a książki powyrzuoał na u li­
cę. Syna W inklera raniono kamieniem. Księ­
garnię zniszczono zupełnie. Powybijano ró­
wnież szyby w pierwszorzędnej kaw iarni „Tho- 
nerhof. Polioya była wobeo tłum u bezsilną. 
W ezwano więc wojsko. W ymaszerował prawie 
cały garnizon. Wojsko zajęło praw ie cały plac 
W ielki i z najeżonymi bagnetam i przez oałą 
szerokość placu rzuoiło się na tłum- Powstała 
straszna panika. Tłum poozął uciekać. K ilka 
osób, ranionyoh bagnetami, padło na bruk, a 
przez nie przebiegła masa ludzi, tra tu jąc  je 
niemiłosiernie Koło kośoioła św. Jakóba grupa 
demonstrantów nie usłuchała rozkazu rozejśoia 
się. Żandarm i, których powołano do pomooy 
policyi, dali ognia. Jedna osoba została oięźko 
raniona, kilka lekko.

S y tuacja  jest bardzo groźna. Słychać, ie  
posłowie niemieccy telegrafowali do W iednia 
z prośbą o zaprowadzenie stanu wyjątkowego.

W torek godzina 10 wieozór: Wojsko ob­
sadziło prawie całe miasto. Po ulioaoh snują 
się gęste patrole, które rozpędzają tłum y, gdzie­
kolwiek poczną się zbierać. K aw iarnia „Tho- 
nerhof* przedstawia wielki obraz zniszozenia, 
W ewnątrz kaw iarni leży mnóstwo kamieni, ce- 
gieł i sztab żelaznych. Stoły potłuczone, nie 
ma ani jednej szyby całej. Z gośoi, znajdnją- 
oyoh się w kawiarni, podczas ataku tłum u na 
nią, n ik t nie poniósł szwanku, gdyż wszyscy 
sobronili się do tylnych pokojów.

Obecnie zarekwirowano jeszcze pułk kon­
nicy. W śród tłumów rozrzuoono w tysiąoach 
egzemplarzy odezwę, wzywającą Czechów do 
zemsty za zabicie Pawlika. Niemieckioh ipsty- 
tuoyj, jak : teatru, kasyna, stowarzyszeń, strze­
gą oddziały wojska. Z okolicy zarekwirowano 
na ju tro  nowe oddziały wojska.

Burm istrz wydał odezwę w obu językaoh 
krajowych, w której wzywa mieszkańoów do 
spokoju i zakazuje wszelkioh zgromadzeń.

W torek godz. l i t a  wieczór. Przed chwilą 
przyszło na dworcu kolejowym do wielkioh 
ekscesów, wywołanych przez 4 pijanych ludzi 
Straż miejska, w liczbie trzech ludzi, o trzy­
mała za późno posiłki, poozem demonstrantów 
rozprószono. Jeden z polioyantów, którego śoi- 
gali demonstranoi, dał podozas ucieczki swej 
kilka strzałów z rew olw eru; nie wiadomo, czy 
kogo trafił.

O godz. wpół do 9 wieozorem plao W ielki 
i przyległe ulice już były opróżnione, dzięki 
interwenoyi wojska.

Służbę policyjną na plaou E lżbiety  i na 
głównych ulioach pełnią wobec niedostatecznej 
liczby policyi miejskiej, żandarmi pod przewo­
dnictwem urzędników namiestnictwa. Wojsko 
i żandarm erya strzeże kilku szkół niemieokioh 
i czeskich.

Berno mor. Tłum demonstrantów po­
znawszy na przedmieściu „KrOna" pełniącego 
tam służbę detektyw a, rzucił się na niego i po 
ozął go bić. D etektyw  uciekając dał 6 strza­
łów z rewolweru. Koło dworca polioya przy 
rozpędzaniu demonstrantów dała kilka strza­
łów. W  synagodze wybito kilka szyb. Przed 
księgarnią dano również do tłum u kilka strza­
łów, mianowicie do ludzi, rabująoyoh książki 
i nuty. Jeden żołnierz polioyjny został zranio­
ny kamieniem, rzuoonym z rusztowania budu­
jącego się domu. Ogółem aresztowano wczoraj

zrabowane w oknie wystawowym w księgarni. 
11 osób aresztowano pod zarzutem  zbrodni za­
kłócenia porządku publioznego i zbiegowiska, 
jednę z powodu oporu przeoiw władzy. Towa­
rzystwo ratunkow e opatrzyło 8 ran, z tych  je ­
dną zadaną kamieniem  w nogę, reszta to rany 
cięte.

Wypadki w Rosyi.
Tyflis. Z Eryw ania donoszą, iż wczoraj 

kilku O rnuan poozęło strzelać z rewolwerów 
do mahometan. Z powodu tego przyszło do 
wielkich zaburzeń i walk między Ormianami 
a mahometanami. Wojsko musiało interw enio­
wać, przyozem 16 Ormian i mahometan zabito, 
a 15 raniono. Usposobienie po obu stronach 
jest bardzo groźne.

W  m agazynach Towarzystwa żeglugi pa­
rowej znaleziono 12 skrzyń z bronią, rewolwe­
ram i i nabojami.

Moskwa. W okręgu fabrycznym  Oreoho- 
wo-Zujewo grozi wybuch strejku powszeołmego. 
Wojsko skonsygnowano.

Nieźyn (gub. ozerniohowska). Sąd wojenny 
skazał jednego żyda za zamordowanie urzędni­
ka policyjnego na karę śmierci. W yrok ten 
wywołał ze strony żydowskiej demonstracyę. 
W szystkie sklepy żydowskie zamknięte, stu­
denci nie poszli do szkoły, na głównyoh uli­
cach gromadzą się tłum y iudzi. Kozacy i po- 
licya wyruszyły celem utrzym ania spokoju.

Kazań. Zgromadzenie duchownych praw o­
sławnych uznało konieczność wzięoia udziału 
w ruchach wolnośoiowyoh i w walce przeoiw 
samowoli administraoyi, gdyż tylko wolni słu­
dzy kościoła mogą szczerze spełniać swe obo­
wiązki.

Petersburg. Z Królestwa Polskiego zgło­
szono 8 wypadków cholery, z ozego 4 z w yni­
kiem śmiertelnym,

Norwegia i Szwecya.
(Notatki z podróży).

II. Norwegia zajmuje przeważnie mocno 
górzysty stok północno-zachodni gór skandy­
nawskich, który słynie z piękności natury  i ma 
zupełnie odrębny, wyjątkowy oharakter z po­
wodu fiordów. W  Norwegii nazywają dziś p ra­
wie każdą zatokę fiordem, w rzeozywistośoi 
jednakże fiord oznacza ram ię morza, to jest 
wąską długą część jego, głęboko w ląd wcho­
dzącą i mającą niejako palce, to jest ku koń­
cowi rozm aite rozgałęzienia. Najdłuższy ze 
wszystkioh i najwięcej znamienny Sognefiord 
ma 200 kilometrów dlugośoi, to jest wohodzi 
w ląd tak, jakby z Gdańska do Torunia i ma 
ku końcowi siedm paloów ożyli rozgałęzień, 
nie lioząc rozmaityoh malyoh zatoozek. Szero­
kość jego wynosi przy morzu około mili, lecz 
im dalej w ląd tern węższa się staje, a w pa l­
cach fiord zwęża się aż do jednego kilom etra, 
a miejscami nawet a i  do dwustu metrów.

Im  dalej w ląd, tem między ooraz wyższe- 
mi górami, nieraz zupełnie prostopadłemi ścia­
nami fiord się przeciska i nietylko brzegi jego 
8iQ8aj% do 4 i 5 tysięcy stóp wysokośoi, lecz 
zarazem i głębokość czasami do 4000 stóp do 
chodzi. Są naturalnie fiordy rozmaityoh form; 
takie, które zaraz przy morzu na kilka ramion 
się rozdzielają, lub też wprzód wielką tworzą 
zatokę, a z niej dopiero rozmaite gałęzie się 
rozohodzą.

Całe wybrzeże N o r w e g i i  jes t fiordami po 
szarpane, a przed niemi leży nieskończona ilość 
wysp mniej lub więcej górzystych, po częśoi 
bez osad i roślinnośoi.

Skąd się fiordy wzięły i w jak i sposób 
powstały, tego dotąd geologowie nie mogą wy- 
tłómaczyć, przypuszczają jedynie, że już przy 
wzniesieniu się gór skandynaw skich powstały 
pewne głębokie szczeliny, które przez płynące 
wody pogłębione, a później przez lodowce roz­
szerzone zostały. Za przypuszczeniem tem prze­
mawia forma ścian fiordowych, które są zupeł­
nie gładkie, często nawet jakby wylizane przez 
wodę i lód.

W ygładzone miejsca takie są najw ido­
czniejsze w dolinach Romsdal i B ratlandsdal 
i nad jeziorem Guldalsyand i znajdują się oza- 
sem na wysokośoi 3 do 4 tysięcy stóp. H ipo­
teza powyższa nie wyjaśniła jednakże nadzwy­
czajnej głębokości wód fiordowych, bo poniżej 
powierzchni morza ani woda płynąca, ani 
lodowoe istnieć nie mogły.

Płynąc fiordami, szczególnie ich kończy­
nami nieraz wśród niebotyoznych skał prosto­
padle się wznosząoyoh, przypuszozamy, iż po za 
temi skałami są inne góry, nowe ściany pio­
nowe lub szczyty, lecz jakież zdziwienie nas 
ogarnia, gdy wzniósłszy się na wierzch odkry­
wamy u góry powyżej fiordów wielką obszerną 
wyżynę bądź to płaską, bądź też mocno fali­
stą, p rzykrytą polami śniegu i lodowcami.

Stąd Norwedzy nazyw ają swe góry „fjelde", 
to jest polami, gdyż jedzie się niemi jak  przez 
pola płaskiemi drogami. Kiedy w innych kra- 
jaoh płaszczyzny są na dole, a góry górą, 
w Norwegii powiedzieóby można, że odwrotnie 
pola są na górach, a będąo we fiordaoh na w y­
sokośoi morza jest się w górach. N aprzyklad 
patrząo ze Stalheim u w dolinę Naerodal, wi­
dzi się dołem wspaniałe góry, prostopadłe 
ściany, a górą płaszczyzny obryte ozęściowo 
śniegami. Tak samo na drodze z Odda do Te- 
lem arken ma się z Gorssyingane widok na roz­
legły lodowiec Folgefond, leżący na szerokiej 
wyżynie. Na wyżynaoh tyoh leży dużo wiel­
kioh i małych łodowoów, a największy z nich 
Jostedalsbrae, leżący na wysokośoi trzech do 
sześciu tysięcy stóp, pokryw a blisko tysiąc kw a­
dratowych kilometrów i rozsyła w rozmaite 
strony dwadzieśoia kilka większyoh odnóg, 
z  których górskie potoki wypływają.

Jed e n  z n ich  G uphellenb rae  w F ja e rla n d  
fiordzie spuszcza się na  w ysokość 60 m etrów  
nad morzem. W  N ordlandzie lodowiec S varti 
sen, jedyny  w E urop ie  ta k  m sao  sohodząoy, 
spuszoza się naw et aż na  wysokość morza.

Położeniu łodowoów i pól śnieżnych u sa­
mej góry na fjeldaoh zawdzięcza Norwegia ta ­
ką nieskońozoną ilość w artko szumiąoych po­
toków i nadzwyczaj pięknych wodospadów, 
dodających niezm iernie dużo żyoia i urokn ka­
żdemu kącikowi kraju. Form y wodospadów są 
najrozmaitsze, jedne poetyczniejsze od drugich. 
Niektóre z nich skromnie ukry te  w szczelinach 
skal z daleka szumem swym przywołują, lecz 
tylko z bliska ukazują się, inne spadając z 
niezm iernie wysokiej prostopadłej śoiany, roz­
pryskują się w powietrzu na mgłę, podobnie 
jak  słynny Staubbach w Sawajcaryi. Jedne 
wodospady spadają z p iętra  na piętro, zmie­
niając ciągle swą formę, to rozpryskując się w 
przeróżne niteozki, to znów łącząc się ws

gedalfoss spadają 160 metrów głęboko wielkim 
strum ieniem  w ogromne kotły, z których wo­
da na wszystkie strony się rozpryskuje, two- 
rząo mgły i tęoze; Tvindefoss spada po szero­
kiej, ścianie, po kilku stopniaoh, jakby um yśl­
nie na to zrobionyoh, aby się woda malowni- 
ozo rozpryskiw ała; są wreszcie wodospady, 
k tóre się zwieszają jak  welony ślubne z wy- 
sokioh pionowych skał wśród najcudniejszych 
tęozy. Z tyoh oatatnioh najpiękniejszy wo­
dospad „Siedmiu S ióstru w Geirangerfłordzie.

W odospady przyozyniają się jeszcze pod 
innym  względem do upiększenia dohn i fior­
dów. Spadając po skałach, wywołują na nich 
swą wilgocią najrozm aitsze barw y, często 
ozarne jak  węgiel i malowniczą, bogatą ro­
ślinność na niezm iernie stromych miejsoaoh. 
W reszoie w yżłabiają one z biegiem czasu za­
głębienia w skałach i nadają im przez to po­
szarpane, malownicze formy. Miła m uzyka po­
toków i wodospadów nie opuszcza tu rysty  w 
czasie oalego jego pobytu w Norwegii.

Jeszcze jeden charakterystyczny szozegół 
uderza każdego zwiedzającego Norwegię: o- 
gromna ilość śoian skalistyoh nadzwyozaj stro- 
myoh, a przytem  niezm iernie wysokich. W  in- 
nyoh góraoh skały, po części wapienne, lub 
piaskowce, są zbyt kruoke, aby się mogły u- 
trzym aó w prostopadłyoh ścianach, podozas 
gdy skały norwegskie z granitów  stworzone 
stoją pionowo jak  mur i wywołują potężne 
wrażenie. Częgto prosto i  jezior lub fiordów 
prostopadle się wznoszą i z poziomemi liniam i 
ich wód prześliozny tworzą kontrast. Skały te 
zdają się urągać zębowi ozasn, lecz tylko 
zdają się, bo nigdzie nie widać ty le oder­
wany oh głazów, spadniętych skał i rumowisk, 
ile w Norwegii. Są pod tym  względem widoki 
porywająoe nieraz swą malowniozośoią, leoz 
zarazem przerażające dzikością, jak  naprzy- 
kład Gorsbotu na drodze z Odda do Breifondu. 
Jadąc przez Bratlandsdal, widzieliśmy na dro- 

2 mile długiej trzy  miejsca, z któryoh w 
ostatnich trzech latach  wielkie skały na szosę 
się zwaliły. W  tak  zwanym Goendmoere, kraju, 
leżąoym między Nordfiordem a Storfiordem, 
najwięcej spada skał i lawin, które we fior­
daoh nagłe i ogromne bałwany wywołują. 
Szozęśoiem dla turystów  tylko zimą i rychłą 
wiosną się to zdarza.

W  styczniu tego roku zerwała się nad 
jeziorem Loenvand na wysokośoi 2000 stóp 
skała tak  wielkich rozmiarów, iż ją  na kilka- 
naśoie milionów stóp kubioznych ooenić można. 
W padła w jezioro niezm iernie głębokie i prze­
padła bez śladu, leoz spowodowała bałwany, 
które ogromne spustoszenie na brzegach wy­
rządziły. Mieszkańoy nadbrzeżnych osad u- 
słyszeli od razu w nocy ogromny huk i wkró­
tce potem woda domy nad ich głowami zerwała, 
zabierając dachy, przewalając śoiany i kominy. 
Około 60 ludzi zostało utopionych lub zabityoh. 
Fala, jaka na brzeg wystąpiła, musiała być 
około 100 stóp wysoka, wyrzuciła bowiem mały 
parowiec, znajdujący się nad brzegiem, przez 
wzgórze blisko 100 stóp wysokie, na miejsce 
1000 stóp cd brzegu odległe.

W  rzadko których góraoh jes t tak  wi 
doozną na każdym kroku praca natury  nad 
zburzeniem tego, co sama niegdyś stworzyła, 
Skaty, które z dawniej płynnyoh mas ognio- 
wyoh się skrystalizowały, dziś powolną praoą 
wody wyźłabiane i lodem w szozelinach się 
tworzącym rozsadzane, na dół własnym oięża- 
rem spadają w dolinę. Skały, pomimo iź są 
spoiste, spadając z wielkiej wysokości, rozła- 
m ują się na drobne gruzy i w dolinie tem 
szybszemu rozkładowi podlegają. Te spadające 
przez wieki głazy i gruzy utw orzyły we fior­
dach bądź to zaraz nad powierzohnią wody, 
bądź też na większej wysokośoi mniej lub wię­
cej poziome płaszczyzny, na któryoh się dziś 
mieszczą osady. Mało tam wprawdzie miejsca, 
jednakże jest przy każdym domku i sad i łąoz- 
ka, a czasami naw et i kawałek pola. N atura 
poskąpiła tu  człowiekowi ziemi pod uprawę, 
lecz za to nie pożsłowała mu wody i bogate­
go połowu ryb.

Cztery głównie zwiedzane fiordy są H ar- 
dangerfiord, Sognefiord, Nordfiord i Storfiord, 
leoz prawdziwie ładnem i są tylko ioh odnogi 
i kończyny, które odrębne, samodzielne noszą 
nazwy. Szozególnie rozgałęzienia Storfiordu, 
które w kraju  Soendmoere leżą, słyną ze swej 
piękności. W  kraju tym  i w granioząoej z 
nim dolinie Romsdal, zachowały góry Skandy­
nawskie wyjątkowo swe szczyty tak  samo jak  
w więcej na południe leźąoym dzikim Jo- 
tunheim ie i w wyspaoh Lofotach. Szczyty 
musiały tu  wystawać po nad ów pierwotny 
olbrzymi lodowiec i nie zostały przez niego 
zniszczone. Z tąd w powyżej wzmiankowa­
nych częśoiaoh Norwegii m ają góry oharakter 
alpejski i ta trz a ń sk i; ząbkowane i poszar­
pane szozj ty  przypom inają formaoyę doliny 
kościeliskiej.

Z fiordów w kraju Soendmoere uchodzi za 
najładniejszy Geirangerfłord. Na piękność jego 
dużo się składa czynników : prześliozne zakrę­
ty  sprawiają, iż dla widza, jadącego statkiem, 
śoiany fiordu woiąż się przesuwają ooraz p ię­
kniejsze tworząo linie, zzerokośó wody nie prze- 
kraoza nigdzie tysiąoa metrów, a miejsoami ty l­
ko pięćset metrów wynosi, góry otaczające do­
chodzą do wysokości 4500 stóp, a skały strome 
stojąoe nad wodą, rozmaityoh barw , malowni- 
ozo mchami i roślinnością porosłe, przypom ina­
ją  najpiękniejsze krajobrazy Bóoklina. Leoz ko­
roną fiordu nadzwyozaj piękne i l.ozne wodo­
spady, które szozególnie w maju i czerwcu są 
obfite w wodę.

Geirangerfiord robi wrażenie dzieła stw o­
rzonego przez poetów, m alarzy i rzeźbiarzy i 
prawdziwą profanacyą jest przeieohaó go pa­
rowcem wśród zgrai nieraz mało ciekawych tu ­
rystów i ioh banalnych wykrzykników. Pow in­
no się jechać łodzią i podjeżdżać powoli 
w milczeniu pod strome skały, zatrzym ać się 
dłużej przy każdym wodospadzie, napawać się 
profilem każdej ściany w rozmaityoh zakrętach, 
trzeba jechać w porannyoh i wieczornych go 
dżinach, gdy promienie słoneczne do fiordu 
wpadają, prześliozne światła i cienie tworzą 
oudowne fcęoze zawieszają nad wodospadami. 
W  Geirangerfłordzie nie ma osad i to mu na­
daje więcej rom antyczny, zam knięty w sobie 
nastrój. Dopiero na samym końou otwiera się 
wspaniały cyrk górzysty, w którym słynne 
piękne Merok, a nad niem jedna z najwspa­
nialszych dróg, wijąca się 3000 stóp w górę na 
wyżynę Grotlid.

Z izby sądowej.
Kraków, 4 października.

{Zakład zastawniczy Angelusa).
W  dalszym oiągu wczorajszej rozprawy 

przeoiw Angelusowi przesłuchiwano byłą ma- 
nipulantkę Zakładu Ju lię  Braohównę. Nie po- 
ozuwa się ona do zarzuconego jej przez akt 
oskarżenia fałszowania protokołów. W  śledz­
twie zeznawała tak  dlatego, że chciała jak  na j­
prędzej wydobyć się z więzienia.

Następny oskarżony, taksator Franciszek 
Limanowski, również do winy się nie poozu- 
wa. Ponieważ był bardzo rozżalony na A n g e­
lusa, dlatego w czasie śledztwa wygadywał 
niestworzone rzeozy. Rozprawa trw a dalej.

KRONIKA
Lwów 4 października.

Imieniny cesarskie. W  dniu dzisiejszym, j a ­
ko w dniu imienin Najjaśniejszego Fana, odbyły 
się we wszystkich trzech archikatedrach lwowskich 
solenne nabożeństwa na jego intencyę. Wzięli w 
nich udział przedstawiciele wojska, władz rządo­
wych i autonomicznych, prezydyum-miasta, mło­
dzież wszystkich szkół i wiele publiczności.

Piękny komunikat. Nowy dyrektor kolejowy 
p. Rybicki, zawiadamiając o objęciu kierownictwa 
dyrekcyi, rozesłał do urzędów kolejowych komuni­
kat, z którego wnosió można jak rozumnie, oraz 
szlaohetnie zapatruje się na swoje obowiązki. Oto 
ów komunikat :

„Uważam to jako zaszczyt stanąć na czele 
grona urzędników lwowskiej dyrekcyi i witam naj­
serdeczniej wszystkich funkcyonaryuszów okręgu 
lwowskiej dyrekcyi, jako mych przyszłych współ 
pracowników. Trudnemu i pełnemu odpowiedzial­
ności zadania, które mi się dostało w udziale, bę­
dę mógł w zupełności tylko wtedy sprostać, jeżeli 
będę mógł liczyć na usilne poparcie całego perso- 
nalu i żywię też niepłonną nadzieję, że wszyscy 
funkcyonaryusze dyrekcyi będą mnie wspierać ró­
wnie Bumisnnem spełnianiem obowiązków i odda­
niem, z jakiem pracowali pod kierunkiem mego 
wielce szanownego poprzednika. Bezpieczeństwo 
i prawidłowość ru ch u ' kolejowego, jakoteż o ile 
można najbardziej ekonomiczny zarząd, są naj- 
ważnisjszemi zasadami, według których musimy 
Bię kierować i w tym celu odwołuję się do po- 
czuoia obowiązku i ambicyi wszystkich fnnkcyo- 
naryuszów, aby natężyli wszystkie siły i wszel­
kich dołożyli starań do spełnienia tych najważniej­
szych wymogów administraoyi kolejowej. Równo­
cześnie nie wolno nam jednak zapominać, że koleje 
państwowe są przewozowem przedsiębiorstwem, 
które ma w pierwszym rzędzie być na usługi hau- 
dlu, przemysłu i wogóle najszerszyoh warstw lu­
dności, że zatem szybkie i sumienne załatwianie 
poruczonych spraw, jakoteż uwzględnianie uzasa­
dnionych wymogów stron musi stanowić nasz głó­
wny obowiązek. My powinniśmy być uczynnymi 
wobec publiczności w granicach obowiązujących, 
i ja też liczę na cały personal dyrekcyi, że dołoży 
wszelkich starań, aby stosanki kół interesowanych 
z kolejami państwowemi nie dawały powodu do 
skargi. J a  z mej strony uważam troskę o dobro 
personalu jako mój bezsprzeczny obowiązek i nie 
potrzebuję zapewniać, że najgoręcej będę popierać 
wszelkie usiłowania, skierowane do poprawienia 
losu funkcyonaryuszów kolei państwowych i że 
wszystkie uzasadnione życzenia znajdą we mnie 
gorącego rzeoznika wobec miarodajnych kół“.

Dziś przedstawi emer. dyr. Wierzbicki nowo 
mianowanego dyrektora p. R y b i c k i e g o  i jego za­
stępcę, p. Kar. Stelzera gronu urzędników,

Straszny cios dotknął wczoraj rodzinę p. 
Wojciechowskiego, urzędnika Banku krajowego. 
Oto w chwili kiody p. Wojciechowska zajęta była 
czemś w kuchni, synek jej trzyletni, Władzio, 
usiadł na oknie w kuchni i bawił się na niem, 
rozmawiając z matką. Nagle okno, widocznie żle 
zamknięte, a otwierające się na zewnątrz, rozwarło 
się, chłopczyk runął z I  piętra na bruk podwórza 

wskutek pęknięcia czaski i wstrząśnienia mózgu 
na miejsca skonał.

Ze Stanisławowa podają nam, że tamtejsza 
Czytelnia naukowa" ogłosiła IV konferencyę lite­

racką na niedzielę 8 b. m. z referatam i: prof. A. 
Cehaka „O poezyach Staffa" i K. Makuszyńskiego 

najnowszym dramacie Staffa „Lady Oodiya", 
który dotąd nie był jeszcze drukowany.

Spór gminy lwowskiej z  gminą Zamar-
stynow a, ciągnąoy się od lat wielu o czyszczenie 
Pełtwi, utrzymywanie dróg i kilku parcel grunto­
wych, doczekał się nareszcie zakończenia. Onegdaj 
w biurze prezydyalnem magistratu lwowskiego, 
podpisali delegaci Zamarstynowa umowę, obowią­
zującą gminę Zamarstynowa do czyszczenia Pełtwi 
zanieczyszczanej nieczystościami, wywożonemi ze 
Lwowa, aż do regulaeyi Pełtwi za opłatą 2.000 
koron jednorazowo i po 600 koron corocznie; dro­
gi, należąc?, do politycznego terytoryum Zamarsty­
nowa, a będące w obrębie akcyzowym lwowskim, 
z wyjątkiem głównego traktu, na przestrzeni 570 
metrów, utrzymywać będzie gmina Zamarstynowa 
za opłatą ze strony miasta Lwowa po 1.000 koron 
rocznie i 2.000 koron jednorazowo.

2 5 0  rocznica oblężenia Lwowa przez Bjh- 
dana Chmielnickiego przypad v w pierwszej połowie 
listopada b. r.

Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem pre­
zydenta Michalskiego posiedzenie Komitetu ob­
chodowego, w skład którego wchodzą rad n i: Dr.
E. Adam, H. Feidstein, Chołodecki, Dr. A. Lisie- 
wicz, Bolesław Lewicki, poseł Dr, Roszkowski i 
A. Getritz. Po dłuższej dyskusyi postanowiono 
przedłożyć Radzie miejskiej do aprobaty wnioski 
następujące: urządzić nabożeństwo dziękczynne w
kościołach archikatedrainych obrządków łacińskie- 
go, greckiego i ormiańskiego, oraz w tem plu; 
uprosić Dr. Czołowskiego o wygłoszenie odczytu w 
sali rady m iasta; wydać dwa wydawnictwa, jfdno 
źródłowe przez Dr. Al. Czołowskiego, drugie po­
pularne przez p. Fraciazka Jaworskiego; urządzić 
po szkołach miejskich odczyty o tym historycznym 
fakcie; wybić medal pamiątkowy.

Prezydentem Wilna został wybrany Polak, 
p. Węcławskl. Dotychczas wolno było wybierać 
tylko Rosyan.

Izba handlowo-przemysłowa odbyła wczo­
raj pierwsze j o feryaoh wakacyjnych posiedzenie 
pod przewodnictwem prezydenta p. Horowitza. 
Załatwiono kilka spraw. Przedewszystkiem uchwa­
lono nagły wniosek dra Ruckera, domagający się 
pomnożenia personalu urzęaniczego na dworcu to­
warowym na „Podzamoau", bo brak sił dostate­
cznych odbija się na interesach. Dr. Baczewski, 
wicepr. Izby, przedłożył sprawozdanie ze zjazdu 
prezydyów galicyjskich Izbhandlowo-przemysłowych, 
odbytego w sierpniu b. r. w Krakowie, na któ­
rym uchwalono między innemi wspólną dzia­
łalność I®b dla skuteczniejszego poparcia spraw 
krajowych.

Nastąpiły wybory uzupełniające do Izby. W y­
losowani zostali z sekcyi handlowej pp. Bardasz,

W Ę G I E L  K A M I E N N Y K O K S ,  B R Y K I E T Y ,
a y t u y c y t  p o le ca

najlepszej jakoóci

P ierw sza  galicy|ska

Spółka importu węgla kamiennego
we Lwowie ul. Sykstuska 25. I.



PRZEGLĄD z dnia 6 października 1906. i
Buber, Jonasz, E. Kriss, E. iłauch, L. Rosenfeld, 
L. Winiarz i J .  Wiksel, z sekcyi przemysłowej 
pp.: L. Baczewski, B. Długoszowski, A. Frenkel, 
A. Getritz, R. Klein, M. Michalski i dr, Rucker. 
Członkiem komisyi krajowej powszechn. podatku 
zarobkowego wybrano p. Gubrynowicia, a zastępcą 
p. Beisera.

Komitetowi wystawy prac uczniów udzielono 
subwencyi 1000 koron. Delegatem do deputacyi 
szkolnej akademii handlowej wybrano dr. A. Li- 
liena W końcu między innemi polecono prezy- 
dyum Izby wypracowanie opinii o projekcie usta­
wy w sprawie trzymania pras drukarskich.

X. arcybiskup Bllczewskl zmienił z powo­
du wizytacyi szkół, którą odbywa, godziny przy­
jęć. Przyjmuje we wtorki i piątki od godziny 10 
rano do południa, a we czwartki od godz. 4 do 6 
popołudniu.

Deputacya krakowskiej Rady miejskiej
pod przewodnictwem prezydenta dra Leo, przyjęta 
będzie we ozwartek popołudniu przez Cesarza na 
andyencyi. Deputacya ta ma wyrazió Monarsze 

'  imieniem gminy podziękowanie za oddanie Wawelu 
na rzecz kraju i za przyezynienie się do odnowie­
nia zamku.

Pożar. W  Supranówce koło Podwołoczysk 
spaliło się tymi dniami dziesięć gospodarstw wło­
ściańskich. Ponieważ tylko budynki były ubezpie­
czone, a zbiory nie, przeto dziesięć rodzin pozostało 
na zimę bez chleba i bez jednego ziarnka zboża na 
zasiewy wiosenne.

„Mojżesz" przez Iwana Frankę. Ruskie 
dzienniki piszą o świeżo wydanym poemaoie Iw a­
na Franki p. t. „Mojżesz11. Według relacyi tych 
dzienników ma to być dzieło niepospolitej wartości 
artystycznej, a zawierająoe w alegoryi myśl wysoce 
patryotyczną.

„Mojżesz" — oto historya walki wielkodu­
sznego męża z niewiarą i lekkomyślnością narodu, 
który staje sam sobie w poprzak drogi do lepszej 
przyszłości.

Czterdzieści lat błądził Izrael po arabskiej 
pustyni. Aż wreszcie dotarł do gór Moabickich, 
graniczących z ziemią obiecaną. I  wtedy popadł 
w niewiarę, albowiem utrao ł nadzieję, iż dojdzie 
do Ziemi obiecanej. I  ruszył naród izraelski w pu­
stynię, by umierać pośród piasków. Nie wierzył 
już naród Mojżeszowi, iż on wywiódł go z egip­
skiej niewoli i wiedzie do pięknej przyszłości, a 
dał posłuch złym duchom gromady Awironowi 
i Datanowi, którzy wskazywali narodowi inną 
krainę, a radzili, iżby ukamienować Mojżesza Na- 
próżno chce Mojżesz praekonaó naród, iż słowa 
jego to wyraz woli Jehowy który wybrał Izraela, 
aby był posłem wielkiego poselstwa, niósł między 
narodami obietnicę Jehowy, napróżno grozi Moj­
żesz strasznemi następstwami nieposłuszeństwa — 
Awiron i Datan zapanowali nad umysłami niewia­
rą ogarniętego narodu, wyśmiewają proroka. A Moj­
żesz wygnany idzie precz, w śv. iat.

Oto ciężko cierpi duch Mojżesza. On cały 
ukochał swój naród, cały oddał się na usługi jego 
dobru, aż opuszczony przez wszystkich sam błąka 
się i idzie szukać odległego celu. Rozpaci i gorzki 
zal targają serce Mojżesza. A Mojżesz błądzi po­
śród pustyni i czyni surowy obrachunek ze swo- 
jem sumieniem, ażali zaprawdę naród swój wiódł 
ku ziemi obiecanej, ażali nie dał się tylko unieść 
pragnieniu panowania nad narodem...

I  wyszedł Mojżesz na górę podniebną, by 
w modlitwie szukać rady Jehowy. I  w trzewiaoh 
żywota swojego usłyszał głos tajemny Demona, iż 
wszystko na świecie płynie swoimi szlaki i nie 
jest w mocy Tego, Który Jest, iżby cośkolwiek 
wstrzymał lub odmienił, A ludzkość dąży do świa­
tła, kocha niedosiężne, zamierza dzieła nie na mia­
rę sił; a łańcuch zdarzeń mści się na niej często 
i ciężko I  Demon ukazał Mojżeszowi Palestynę, 
ziemię biedną, i ukazał mu przyszłą historyę jego 
narodu, krwawą historyę ustawicznych walk z na­
jeźdźczymi sąsiadami, srogich prześladowań i nie­
woli u różnych wrogów, od Babilończyków aż do 
Rzymian, co ogniem i mieczem zniszczyli Obiecaną 
Ziemię, a wybrany naród Jehowy wypchnęli na 
tułaczkę po wieków wieki.

Aż oto ryknęła burza, tocząca po niebie pio­
runy. I  potem stało się cicho i Mojżesz słyszał 
głos inny. To mówił sam Jehowa. Mówił słowa 
groźby i gromił Mojżesza, iż był ducha małego. 
Jehowa anał nienasycone pragnienia swego narodu, 
który dbał tylko o swoje dobro. A więc z tymi 
skarbami, który ten naród będzie dla siebie zbie­
rał i gromadził po świecie, zbierać też będzie tro­
ski i ból. W złotym oceanie tonąć będą jego na­
dzieje, a chleb złoty nie zdoła go nakarmić. Je ­
howa nie wybrał sobie iywioieli ciała, lec* ducha, 
albowiem kto ducha żywi, ten zlewa się « Jehową. 
Oto był raj obiecany, do którego miał Mojżesz za­
wieść swój naród. Palestyna to tylko drobny tego 
raju zadatek. Zaś, iż Mojżesz zwątpił o woli 
Przedwiecznego, za karę nie dał mu Pan wstąpić 
na ziemię obiecaną, iżby wiedzieli wszyscy jaka 
czeka ich kara, gdy popadną w niewiarę i ustaną 
na szlaku swych dążeń.

I  gdy wśród narodu nie stało Mojżesza, któ­
ry wiódł go naprzód dla dobra duchowego, nastała 
wśród narodu rozpacz i ciemnota. Aż ruszyli 
wszyscy w pochód dalszy, ukamienowawszy Awi- 
rona i Datana, i doszli do Ziemi obiecanej. Lecz 
poszli dalej w bezświadomości wieków, pos*li pro­
stować szlaki ducha i ginąć na szlakach.

O poświęceniu szkoły w Mielnicy otrzy­
maliśmy jeszoze jedną korespondencyę, przynoszącą 
nam nowe szczegóły. I  tak hr. Mieczysław Bor­
kowski oddając w posiadanie gmach szkolny gmi­
nie, w obecności zaproszonych dygnitarzy szkol­
nych : radzcy dworu Dembowskiego, inspektora
szkół radzcy namiestnictwa Baranowskiego, radzcy 
namiestnictwa i starosty powiatu Borszczów, Miihl- 
nera, inspektora okręgowego Dobrowolskiego, oraz 
naszego znanego sympatycznego artysty malarza 
Michała Sozańskiego, zaznaczył w owem przemó­
wieniu do grona nauczycielskiego, jak ważnem jest 
obok nauki staranie o dobre obyczaje dzieci. To 
piętno szkoły pozostanie na zawsze i ułatwi im 
w przyszłości tak obcowanie z ludźmi jak i oko- 

SL  lioznościami życiowemi. Do ludu zaś zwrócił się 
z gorącą prośbą o poparcie szkoły, jeśli ohcą, aby 
dzieci ich nie ginęły w ciemnocie i nieświadomości, 
gdyż tylko nauką ustrzeże ich od wyzysku, nędzy 
i poniżenia. Nie wszyscy panami się rodzą, ale 
przez naukę wszyscy na panów wyjść mogą 
były ostatnie słowa jędrnego przemówienia ozcigo- 
dnego marszałka. Radzca dworu Dembowski dzię­
kował pełnemu zasług od pół wieku marszałkowi 
w przemówieniu swem, zaznaczając ważność poste­
runku takiego jak szkoła, w pracy około oświaty 
ludowej podjętej, oraz w jak wyróiniająco pomyśl­
nych warunkach znalazła się gmina Mielnicy, że 
się troszczyć, ani kłopotać nie potrzebowała, jak 
wiele innych u nas, ani o tego, kto ma się tej 
pracy podjąć, ani też skąd wziąć na to funduszu, 
bo tu ręce chętne, pracowite i ofiarne hr. Mieczy­
sława Borkowskiego same się do tej pracy wycią­
gnęły i nie szczędząc ani trudu, ani starań, ani 
własnych kosztów, postawiły piękny budynek szkol­
ny, który i w mieście dużem stanąćby mógł ku

ozdobie. Imieniem grona nauczycielskiego przemó­
wił inspektor radzca Baranowski, zaznaczając, jak 
szczęśliwie złożyły się okoliczności, iż w święto pa­
trona Galioyi nastąpiło poświęcenie tej szkoły : Na 
tej ziemi zbroczonej obficie krwią bohaterską na­
szych przodków, w obronie przed nawałą tatarską 
i turecką budowano zamki obronne, dziś ich po­
tomkowie budują kościoły i szkoły, z których ma 
na kraj spływać miłość i zgoda jednocząca narody, 
oświatę i dobrobyt. Na zakończenie publiczność 
wniosła trzykrotny okrzyk na cześć Najj. Pana, 
zaś dzieci odśpiewały hymn narodowy. P .

Morderca Kunitzera, Adolf Schulz, oświad­
czył w sądzie, że jest z zasady anarchistą, że do 
Kunitzera osobiście nie miał żadnego żalu, tylko 
go nienawidził dlatego, że zajmował on wybitny 
posterunek w społeczeństwie. Naczytawszy się ksią­
żek i broszur anarchistycznych, przyszedł do prze­
konania, że obowiązkiem jest jego zabić przynaj 
mniej kilku ludzi bogatych i wybitnych. Z tego 
też powodu zamordował Kunitzera, żałuje zaś bar­
dzo, że go zaraz złowiono i przeto nie będzie mógł 
już więcej bogaczy wymordować.

Pantofle W  szkołach. Rosyjskie ministerynm 
oświaty wydało na podstawie doświadczeń, poczy­
nionych w Holandyi i Anglii, rozporządzenie do 
wszystkioh dyrekcyj szkolnych, aby zaprowadzały 
przymus posiadania pantofli w szkole. Dziatwa 
szkolna nie zawsze bowiem jest tak majętną, żeby 
mogła sobie kupować kalosze, więc przychodzi do 
szkoły w obuwiu zabłoconem i wilgotnem, wnosi 
tym sposobem do sali szkolnej mnóstwo pyłu, a 
nadto przez cały czas godzin szkolnyoh przesiaduje 
w obuwiu wilgotnem, oziębiającem ogromnie -jej 
stopy i wywołującem przez to katary, chrypki, ja- 
koteż zaburzenia w krążenia krwi.

Żeby złemu zaradzić, zaprowadzono w Anglii 
i Holandyi od kilku lat pantofle, które każde 
dzieoko szkolne jest zobowiązane włoźyó przed 
wejściem do klasy, a obuwie swe mokre i zabło­
cone tymczasem zostawić w kory tarzu , gdzieby 
wyschło.

Możeby i w naszych szkołach skorzystano 
z tych angielskich i holenderskich doświadczeń, 
zwłaszcza, że nie ulega wątpliwości, iż rodzice 
chętnie kupowaliby dzieciom pantofle, gdyby wie­
dzieli, że władze szkolne pozwolą dziatwie zdej­
mować obuwie.

Stawy Panieńskie zostały tymi dniami 
sprzedane spółce parcelacyjnej podobno za kwotę 
120.000 koron. Dzieźawca tyoh stawów, Towarzy­
stwo łyżwiarskie znalazło się wskutek tego w bar­
dzo przykrej pozycyi, gdyż po latach kilku, 
(trzech, ozy czterech) będzie musiało opuścić sta­
wy, albowiem Towarzystwo parcelacyjne nabyło je 
tylko w tym celu, że je rozparceluje i zabuduje. 
Owóż dla miasta naszego sprawa istnienia Towa­
rzystwa łyżwiarskiego posiada wagę pierwszo­
rzędną.

Nie można bowiem dopuścić do tego, żeby 
Towarzystwo sportowe, które w zimie utrzymuje 
ślizgawkę, a latem laton-tennis i inne gry sporto­
we, zmuszone było albo wynosić się gdzieś dale­
ko za miasto, albo też rozwiązać się z brakn od­
powiedniego placu. Poruszono więc myśl, żeby ma­
gistrat wydzierżawił Towarzystwu łyżwiarskiemu 
plac powstały z zasypania części stawu Pełczyń­
skiego. Gdyby to się stało, toby Towarzystwo nie 
ucierpiało nic na tej zamianie i mogłoby dalej z 
pożytkiem dla zdrowia młodzieży lwowskiej pra­
cować. Żywimy też przekonanie, że prezydyum 
naszej Rady miejskiej nie będzie nieprzyohylnem 
okiem patrzało na tę propozycyę.

Dwa samobójstwa. Wczoraj wieczorem ode­
brała sobie życie wystrzałem z rewolweru niejaka 
Anna Parczowska, 23-letnia dziewczyna, mieszka­
jąca przy ulicy św. Marka 1. 4. — Inna zoów 
25-letnia służąca Magdalena Popek usiłowała sobie 
odebrać życie przez zażycie kwasu karbolowego. 
Jednak lekarze pogotowia ratunkowego wypompo 
wali jej żołądek i w ten sposób uratowali jej 
życie.

Kompromitacya lingwistów. Dawno już nie 
śmiano się tak głośno i tak zjadliwie w Paryżu, jak 
w chwili obecnej.

Schwytano jakiegoś włóczęgę, który mówił 
niezrozumiałym dla nikogc językiem. Sensacya! Spro­
wadzono najwybitniejszych lingwistów i nikt po­
wiedzieć nie umiał, co to za język, a ponieważ 
włóczęga, wskazując siebie, wymawiał słowo: 
„Agraeh,u więc nazwano go „Agrachem" i oały 
Paryż pełen był tego imienia. Niektórzy z uczo­
nych twierdzili, że tajemniczy jegomość mówi ro- 
syjsko-żydowskim dyalektem; inni zapewniali, ie  
jest to zepsuty język jakiegoś południowo-amery­
kańskiego szozepu, ale nikt nie rozumiał włóczęgi. 
Wreszcie profesor rumuński, Mano-Mather, który 
mówi dwunastu językami, znany lingwista, dr. Ra- 
binowicz, i kilku misyonarzów, którzy czas dłuższy 
przebywali wśród dzikich ludów, podjęli się mozol- 
nei roboty, aby dzięki kombinacyom etymologicznym 
i pokrewieństwu słów, wymawianych przez Agraeha, 
ze słowami języków znanych, odsłonić rąbek taje­
mnicy, I  oto oświadczyli oni po długioh badaniach 
włóczęgi, że prawdziwe jego nazwisko jest Rita 
Amort, że mieszka w miejsoowości Lipsian (na ża 
dnej mapie jej nie znaleziono) w lasach Ameryki, 
że prze* 14 dni wędrował pieszo w towarzystwie 
swej matki do Bostonu, że walczył po drodze 
z dzikiemi zwierzętami, że przybył potem do Havru 
i tu gdzieś matkę zapodział, wreszcie że należy do 
nieznanej sekty religijnej „Salyian". Uczeni pano­
wie wytłómaczyli także niektóre wyrazy, wyma­
wiane przez „Agraeha"; dzienniki podawały spisy 
tych „słówek“ , a cały Paryż nczył ich się na pa­
mięć. Pokazywano np. włóczędze kapelusz i dowie­
dziano się, że nazywa się „poleter". Laska zwała 
się „stember", parasol „brelard", spać „mido", wio­
sna „friljam", ja „ir“ , ty „zur" itd. Jeden z uczo­
nych zwrócił uwagę na obfitość litery „r“ w mo­
wie tajemniczej i oświadczył, że ma ona dźwięk 
dziwnie dramatyczny. Ktoś tam bąknął wprawdzie, 
ie  Agrach może sobie wynalazł B a r n  jakąś „mowę 
złodziejską* i mistyfikuje policyę, ale dr. Rabino- 
wicz oświadczył w Temps, że „Rita Amort jest za 
mało inteligentny, aby mógł własny język sfabry­
kować, ie  ma zresztą wyraz łagodny i znamion 
zbrodniarza nie posiada woale“.

Przed kilku dniami miało się odbyć ostatnie 
badanie Agraeha czyli R ity Amorta. Zebrali się 
sędziowie, lingwiści i antropologowie, rozpoczęła 
się dyskusya, uczona. Nagle drzwi się otwierają i 
zjawia się p. Bertillon, dyrektor instytutu antro­
pometrycznego, który kryminalistyce oddał już u- 
sługi poważne. Z ironicznym uśmiechem oświad­
czył on, że włóczęga nie nazywa się ani „Agrach", 
ani Rita Amorta, tylko Agostini Rinaldo, że uro­
dził się w miasteczku Kless w Tyrolu, że w roku 
1904 był już karany we Franoyi za żebraninę i 
że jego wymiary antropometryczne znajdują się w 
aktach instytucyi.

Zapanowało milczenie. Uczeni zawstydzeni 
nie wiedzieli, co powiedzieć na swoje usprawiedli­
wienie. Pan Bertillon zaś, uśmiechając się wciąż 
dyskretnie, kazał przyprowadzić Agraeha i z wiel­
kim spokojem tak do niego przemówił po nie­
miecku :

„Kochany Agostini R inaldo! Nie graj dłużej 
komedyi i gadaj uezciwie po niemiecku".

Włóczęga zbladł, ale widząo, że kłamstwo 
już na nic się nie zda, przyznał w języku niemie­
ckim, ie  jest istotnie symulantem, że bardzo lubi 
Francyę i że z obawy, aby się nie dowiedziano o 
jego karach dawniejszych i nie wydalono go z 
Paryża, wymyślił sobie język niezrozumiały.

Uczeni opuścili gmach więzienny z długiemi 
nosami, przeklinając „Agraeha". A Paryż śmieje 
się do rozpuku.

Temperatura dnia 2 października o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej —f-7, we Lwowie 
—J—7, w Tarnopolu -f-7, w Czerniowcach —{—11, 
w Wiedniu -(-9, w Salcburgu -f-7, w Gracu -}-9, 
w Pradze -j-9, w Tryeście -f-12, w Abbazyi —|—14, 
w Raguzie —{—18, w Budapeszcie —f—11, w Berlinie 
-f-9, w Hamburgu -f-8 w Monachium -f-6, 
w Zurychu -f-7, w Genewie -f-8, w Lugano 
—f—13, w Anglii -f-8, w Paryża -f-9, w Biarritz 
—{-15, w Nizzy —{—13, w północnych Włoszech-f-12, 
we Florencyi —{—13, w Rzymie —f-18, w Neapolu 
-f-16, w Palermo —{—20, w Madrycie —{—10, w Sztokhol­
mie -f-8, w Petersburgu -f-6, w Wilnie -f-8, 
w Warszawie -f-8, w Moskwie -f-6, w Kijowie 
-f-8, w Odessie -f-16, w Serajewie —f-17, w Belgra­
dzie -j—IB, w Bukareszcie -f-18, w Sofii —{-10, w Kon­
stantynopolu —{-23, w Atenach -j—20. (Temperatura 
według Celsiusza). \

W  całej Europie zachmurzenie i deszcze.
Stan powietrza. T. o g 7 v«no - f  6 R . » poł. 

-f- 10 R. Bar. 768. Idzie w górę. Pochmurno. 
Proza i poezya
Ona (siedząc na kozetoe). Oświadcza mi pan 

swą gorącą miłość, swe uczucia, roi pan sny o 
przyszłości, a dotychczas nie wiem, jakie pan zaj­
muje stanowisko ?...

On (klęcząc przed nią). Stanowisko!?.,, Ach! 
tylko u stóp twoich, ubóstwiana !...

ftudesheimer. Czem jest Riideaheimer nad 
Renem, tern jest Pfaffstaedtner między winami au- 
stryackiemi. 48 litr. oryg skrzynia kosztuje 48 K. 
Flaszka 1 koronę. Do nabycia tylko u mnie.

Z poważaniem Naftuła Toepfer.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: we

środę „Ludka," krotochwila Piotra Vebera, — We 
czwartek „Chopin," opera. — W  piątek „Śnieg," 
dramat St. Przybyszewskiego. — W  sobotę po raz 
pierwszy „Maoierzyństwo," dramat w 4 a. Roberta 
Braeco; tłumaczył Jerzy Żuławski.

Salomea Kruszelnioka śpiewać będzie dziś
w Filharmonii. Znakomita artystka przybyła z Kra 
kowa, gdzie się odbył jej koncert w poniedziałek 
w teatrze miejskim, staraniem lwowskiej Filharmo­
nii urządzony. Święciła tam prawdziwy tryumf. 
Doborowa publiczność przyjmowała ją  z wislkim 
entuzyazmem. —  W  sobotę 7 października odbę- 
dzie się w Filharmonii drugi koncert Salomei Kru- 
szelniokiej. W program, niezmiernie obfity, wcho 
dzą mało znane n nas utwory Cilca, Tostiego, 
Quaranta itd.

Colosseum Hermanów. Od 1-go do 16-go 
października. Marya Maryewska i Leopold Morozo- 
wicz, artyści teatrów warszawskich. Lidya Dobra 
now, słynna tancerka w płomieniaoh. 14 gwiazd 
elektrycznych. 12 atrakcyj. W niedzielę i święta 2 
przedstawienia.

Kronika krakowska.
W sprawie matactw asenterunkowych are­

sztowano w Wadowicach Salomona Ricka, wła­
ściciela zakładu fryzj erskiego, i przewieziono go do 
Krakowa.

Przygotowania do otwarcia dwóch jatek 
miejskich, które odbędzie się jutro o godzinie 6-ej 
rano, są już ukończone. Zakupiono 226 sztuk by­
dła i zorganizowano cały personal rzeźniczy. Ceny 
mięsa będą znacznie niższe od cen w jatkach.

Literatura i sztuka.
Z  opery. W  miejsce p< Leliwy wystąpił wczo­

raj w operze „Chopin" dawny ulubieniec Lwowa, 
a dzisiaj pierwszy tenor ofery warszawskiej p. 
Henryk Drzewiecki. A jakkolwiek niezaprzeczenie 
p. Leliwa był znakomitym w roli Chopina, to je­
dnak skonstatować winniśmy, że dla nas osobiście 
o wiele odpowiedniejszym był p. Drzewiecki. Miękki, 
lirycznj jego głos bardziej bowiem nadawał się do 
tej partyi na wskróś lirycznej, aniżeli bohaterski 
głos p. Leliwy. Stąd też oba nokturny, tak c-mol, 
jak i f-mol wypadły w wykonaniu p. Drzewieckie­
go nadzwyczaj poetycznie Szczególniej zaś nocturn 
f-mol, który śpiewając, Chopin żegna się z tym 
światem. P. Drzewiecki tworzy z tego takie arcy­
dzieło, że niezatarte zostawia wrażenie w umyśle 
widza i słuchacza. Licznie zebrana w teatrze pu­
bliczność oklaskiwała go też entuzyastycznie i k il­
kakrotnie po ostatnim akcie wywołała, co, jak 
wiadomo, jest we Lwowie wielką rzadkością,

* Architekt. Zeszyt 9-ty daje nam, jako illu- 
stracyę do drukującego się właśnie w tern piśmie 
ogromnie zajmującego artykułu „Rozwój nowocze­
snego teatru" dwa kartony: na jednym przedsta­
wiona jest arena w Bćziers w czasie przedstawie­
nia opery Glucka „Armida", na drugim grecki 
teatr uniwersytetu w Berkeley w Kalifornii. Są to 
niesłychanych rozmiarów areny, urządzone pod go­
lem niebem, a mogące pomieścić po kilkanaście 
tysięcy widzów. Prócz tego mamy jeszcze w tym 
numerze rysunek kośoioła projektowanego przez 
architekta Stefana Szyllera dla Ciepie2owa w gu- 
bernii radomskiei. Kościół ten w stylu gotyckim, 
o fasadzie takiej, jaką ma kościół 0 0 . Dominika­
nów w Krakowie i o dwóch, nierównej wysokości 
wieżach, przypominających wieże kościoła Marya- 
ckiego w Krakowie, jest bardzo ładny. Wzniesiony 
będzie z cegły nietynkowanej i z użyciem kamie­
nia polnego na cokoły, skarpy i kroksztyny. W  ze­
szycie tym jest jeszcze „Pałac w Płazie" przero­
biony i powiększony bardzo pomysłowo przez ar- 
chitektę Hendla, (któremu powierzono odrestauro­
wanie Wawelu).

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a .
Wiedeń 2 października.

(Z). Najnowsze bankructw a spekulantów 
cukrowych w Paryżu daty powód do pogłosek 
o wielkich stratach, jakie z tego powodu gro­
zić m ają tutejszemu LSnderbankowi, który, jak  
to powszechnie wiadomo, utrzym ywał ożywione 
stosunki z przemysłowcami cukrowymi we 
Franoyi. Ju ż  po samobójstwie Croniera, dyre­
ktora rafineryi Say’a, kursowała w sferaoh gieł­
dowych pogłoska, że L£nderbank zaangażowa­
ny być ma w interesach cukrowych we F ra n ­
c j i  na sumę 40 milionów franków. W niesiono 
naw et z tego powodu w wiedeńskiej Radzie 
miejskiej interpelaoyę, w której zażądano od 
prezydyum  miasta, aŻ6by wycofało depozyta 
gminne, ulokowane w Lfinderbanku. Dyrekoya 
tej instytnoyi ogłosiła wówczas kom unikat, w

którym  zapewniła, że Landerbank nigdy nie 
bawił się w żadne speknlaoye na onkrze, m u­
siała jednak przyznać, że paryska filia Lftn- 
derbankn podobnie jak inne wielkie banki pa­
ryskie alokowane ma znaczne fundusze w we­
kslach francuskich i egipskich fabryk oukru. 
Obecnie, gdy dyrektor egipskich fabryk ode­
brał sobie żyoie, znów staje się aktualną oba­
wa, czy Landerbankowi nie grożą z tego po­
wodu jak ie  straty.

Z Berlina donoszą, ie  centralny wydział 
ziemskiego banku państwowego na jutrzejszem 
posiedzeniu najniezawodniej uchwali dalsze 
podwyższenie stopy proceatowej w Niemozeoh 
z 4 na 5%- Sytuaoya banku bowiem pogorszy­
ła się bardzo znaoznie w ostatnim  czasie. J e ­
szcze w dniu 23 września rozporządzał on wol 
ną od podatku rezerwą banknotów w sumie 83 
milionów marek, a dziś rezerwa ta  jes t nie tylko 
w zupełnośoi wyczerpana, ale w obiegu są już 
opodatkowane banknoty na sumę przeszło 300 
milionów marek.

W  związku z drożyzną pieniężną w 
Niemozeoh stoi zmniejszenie się zapasów złota 
banku austro-węgierskiego w ciągu ostatniego 
tygodnia o 19 milionów koron. Ze względu 
bowiem na to, iż procent w Berlinie jest 
wyższy niż w W iedniu opłaci się bankom tu ­
tejszym lokować obecnie pieniądzie na prooent 
w Berlinie.

Targ Zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w K ra­
kowie na Kleparzu dnia 3 października 1906 roku.) 
Usposobienie dzisiejszego targu było nieco silniej­
sze i jakkolwiek wyższych cen zanotować nie mo- 
żna, to jednak ilość tranzakcyj była większa i z pe­
wną ochotą dokonana.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8-80—8’70
koron, czerwoną od 8-80—8‘70, żyto od 6'60— 
706, jęczmień od 6'60—6'90, owies stary od 
6‘76—6’70, owies nowy od 0 0 0 —0-00, grocL do 
gotowania od 8-25— 10-00, groch „Victoria“ od 
10 60— 11-50, groch do siewu na paszę od 0*00— 
00 00, wykę nową od 6’76—7 00, bobik od 0-00— 
0 00, kuknrudzę starą od 7,50—9-00, Cinąuantino 
od 8-86—9-36, otręby pszenne od 4-50—4’60, otrę­
by żytnie od 6-26—6-85, rzepak od 11-60— 1200, 
Wszystko za 60 kilogramów.

Zarańscy z Krakowa, Dr. Landau z Kołomyi. Pj 
Szumpeter z Kamionki. B. Kapliński z Korozowa. 
K. Kobylański z Winogradów. Dyr. W. Heller ze 
Stanisławowa. F. Skarżyński z Szwejkowa. Por. 
Hincze z Preszburga. P. Łukasiewicz z Podłażą. 
J .  K ilarski z Doliny. P. Bielecki z Przybyszówki.

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Manila. Taifun, który szalał tn  przed kil­
ku dniami, wyrządził szkody na przeszło mi­
lion funtów szterlingów. Jeden okręt am e­
rykański zatonął wraz z załogą i podróżnymi.

Budapeszt. W  aferze Z igany’ego przesłu­
chał wczoraj sędzia śledczy dziennikarza La- 
katosa. Skonfrontowano go z Ziganyhn. Przy 
konfrontaoyi obstawał Lakatos przy zezna­
niach swyoh, poczynionych w polioyi, że m ia­
no wioie Zigany z polecenia bar. Banffy’ego 
broszurę napisał. Zigany zaprzeczył temu, do­
dał jednakże, że jeżeli powiedział to, to rzekł 
to tylko żartem . Następnie obaj zgodnie ze­
znali, że Lakatos podozas przesłuchania w po­
lioyi obieoał Z igany’emu w nagrodę 10.000 K. 
jeżeli powie, że bar. Banffy zamówił napisanie 
broszury.

Berlin. Berliner Tageblatt donosi, że sto­
sunki między W atykanem  a cesarzem W il­
helmem oziębły bardzo z tego powodu, że 
rząd pruski przyszedł do przekonania, że Ojoiee 
św. Pius X  żywi wielką sym patyą dla Polaków 
i nie poohwala postępowania z nimi rządu pru­
skiego. Owa mowa cesarza W ilhelma, w któ­
rej mówił o zapewnieniach śp. Leona X I I I ,  
że polaoy katolioy będą wiernym i poddanymi, 
wystosowana była pod adresem Piusa X., aby 
przypomnieć, iż Leon X III  inaozej zapatry ­
wał się na stosunek rządu pruskiego do Po­
laków.

Wiedeń. Przybył tn  marszałek Galicyi, 
hr. Stanisław Badeni.

Insbruk. Wczoraj nastąpiło tu  otwarcie 
X  zjazdu lekarzy.

Paryż. Zmarł tu  poeta Józef Maria
Heredia.

(Depesze popołudniowe).
Petersburg. B irt. Wied. donoszą, że w ko­

misyi hr. Solskiego zaproponował Łukianow, 
aby w drodze prawodawczej zabroniono zgro­
madzeń w murach gmachów szkolnyoh. P rze­
ciw temu wnioskowi wystąpił pierwszy T re­
pów, dowodząc, że społeozeństwo źle zrozu­
miałoby tak i ukaz- Projekt Łukianowa od­
rzucono.

Petersburg. Prawił. Wiestnik donosi, że 
p. W łodzim ierzowi hr. Grocholskiemu udzielo­
no koncesyi na  pismo codzienne polskie w K i­
jowie p. t. Dziennik kijowski, które m a w ycho­
dzić pod cenzurą prew encyjną.

Łódź. Gubernator łódzki zniósł wydany 
przez siebie zakaz przedstawień teatralnyoh, 
k o n c e r t ó w  i zabaw publioznyoh. Onegdaj od­
było się już pierwsze przedstawienie.

Moskwa. Mechanicy i robotnioy w arszta­
tów tram waju elektrycznego zastrejkowali. Nie 
ohoą oni ozyśoió i zamiatać wozów, a wskutek 
tego nie można tyoh wozów wysyłać na m ia­
sto. W czoraj rano strejkujący usiłowali zatrzy­
mać wyjazd wagonów z remizy.

Strejk zeoerów przybrał wielkie rozmiary. 
Do tej pory w siedmiu wielkioh drukarniaoh 
panuje zmowa.

Rieka. Posłowie ohorwaocy zebrali się 
wczoraj o 6 popoł. na narady, które trw ały  do 
11 w nocy. Po ożywionej dyskusyi osiągnięto 
porozumienie i wszystkim: głosami przeoiw 4 
uchwalono rezoluoyę, w której podniesiono, że 
wzajemne interesa narodów węgierskiego i 
ohorwackiego wymagają zgodnej działalności 
i dlatego naród ohorwaoki z sym patyą wita 
walkę Węgrów o niezawisłość. Je s t obowią­
zkiem narodu ohorwaokiego wspólnie walczyć 
z narodem węgierskim oelem uzyskania swo­
bód państwowyoh. Rezolucya wylioza nastę­
pnie postulaty chorwackie, między innemi 
przyłączenie Dalmaoyi do krajów korony sw 
Szczepana.   ̂ ‘_____________ _______

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao M&ryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 4 października. St. Chomi- 

oki z Tarnopola. L. Cieńscy z Jabłonowa. J. Ko­
ciuba z Tyśmieuicy. W, K rupka ze Stanisławowa. 
S. Dykel z Kaukazu. N. Solarik z Romanowa. 
M. Stojowska z Artasowa. E. Liebling z Wiednia. 
P. Dąbrowski z Rzeszowa. O. Dankiewicz i A. Ber- 
ko ze Śniatyna. 8. Lack z Krakowa. S. Cipser z 
Dobromila. L. Wortmann z W iednia. T. Sokołow­
ski z Podhajec. S. Życzyńaka z Oleska. W  Mi­
chałowski z Połowiec. M Nenfeld z Wiednia. 
T. Malinowska z Kołomyi. J . jKrzysztofowicz z 
Artasowa. R. Kwiatkowski z Czernichowa. H. J a ­
worska z Doliny. F. Raucb z Sambora. A. Kociu- 
bowa z Zarwanicy. N. Mordwinowa z Rosyi.

N a d e s ł a n e .  -
Rubryka ta ni* poohodzi od Redakcji, ni* bierz* te£ on* 

z* ni% na tiebie żadnej odpowiedzialności.

Pomieszkanie na I-Bzem piętrze, złożone 
z 8 pokoi z przynależytościami, z meblami lub 
bez — zaraz do wynajęcia. Ulica Sykstuska 1. 46.

„ f l e n r i g e r w
Moszcz winny w drodze

 _________ N gftu ła  T&pfer.
R a d c a  ces .

Or. Kazimierz Kruszyński
powrócił i ordjnuje w chorobach płuc i gardła. I I I .  & ło -  
  w a c k ie g o  1 6 . T e le fo n  1 6 9 .

Dr. F lora M ira  Ogórek
Specyalista chorób kobiecych i wewnętrznych

powróciła i ordynuje jak pnedtem ul. Haiioka 20 I. p. 
______________ od 8—6 po południu.

Już o tw arty
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedyl i masażu

Dra Eug*. Piaseokieg-o
u l .  T r r .e e  i e g u  M a j a  1. 2  f

Ordynacya od godt. 2— t. popołudniu.
Rok założenia 1853.

Dom t a t s i j  i Kantor wymiany
pod firmą:

iOGDST SCHIŁŁENESRfl & SYK
Lwów, Karola Ludwika 1 

wydaje Przekazy zagraniczne 
załatwia wszelkie transakeye bankowe jak najprzy-. 
stępniej i poleca do losowania 2 października b. r. 

PROMESY
na losy Cisańskie po K. 8.— wraz ze stemplem 

Wydawniotwo gazety losowań „Nadzieja"

Budapeszt 4 października. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na październik 15'86—15-88, na kwiecień 
1906 r. 16‘5 8 —16'60; ty to  na październik 
12'98—13-00, ne kwiecień 1906 r., 13-62—13 64; 
owies na październik 12-58—1260, na kw ie­
cień 1906 r. 12 96—12'98- kuknm dza na sier­
pień 00'00—00-00, na wrzesień 00-00, na maj 
1906 r. 13"34—13'36. — Rzepak na sierpień 
24-40—24-60. — Oferty na pszenicę: mierne. 
Ohęć kupna : lepsza. — Usposobienie: silne. — 
Pogoda: ohłodno.

HOTEL GEORGE’A.
Przyjechali dnia 4 października. Hr. S. Pi- 

niński z Grzymałowa. Hr, Z. Zamoyski z Wyso­
cka, J . Jurystowski z Kuro wiec. J . Graciarski z 
Rosyi. Z. Marynowska z Jarosławia. R. Kownacki 
z Czernicy. Dr. J . Rozwadowski z Hładki. W. Bu­
kowski ze Lwowa. Dr. O. Hotzsch z Berlina. O. 
Weiner z Wiednia. W. Biesiadecki z Żółkwi. E. 
Weber z Hildesbeimu. Cb. Engel z Borysławia. J . 
Barber z Czerniowiec. J . Jaroszyńska z Krakowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I
Przyjechali dnia 4 października. Br. Miltitz i 

dr. W. Mazaraki z Wełdzirza, F. Macharski i Pp.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 4 października.

Marki 117-68, renta majowa 100-46, węgierske 
renta koronowa 96 86, akcye: anstr. zakł. kredyt, 
678.60, węg. zakł kred. 787 00, anglobanku 814,60, 
unionbankn 569 00, bankvereini' 670.00, landerbanku 
461 00, koki państw. 682'76, lombardy 106 60, akcye 
kolei Elbetbal 460.00, fabryki broni 687-00, tyto­
niowe 000-00, alpiny 541 50, Rima Mur&nyi 661 00, 
prag. To-fl . żel. 2768.00, losy tureckie 147-26, ruble 
264.00. Usposobienie: spokojne.

Ruoh pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rz y c h o d z ę  do L w o w a :

Z Krakowa: 8.31*, 1 3 0 , 8 .4 0 " . 6.00, 8.60, 6.25, 9.oO* 
Z R*osmowa: 10.36.
u  Pedwołoosysk (na dworzec główny): 2 .3 0 , 7.20, 11.66, 

6.80,10.20*; na Podzamoze: 2 .15 , 7.00, 11.84, 6.115. 
10 02*.

Z Oierniowiec: 1 2 .2 0 * . 1 .4 0 , 6.10, 6.45, 9.10*.
Z Kołom yi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Bokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Ławocsnego 7-29, 11-45, 10-50*.
Z Tuohli 3-46 (od 1516 do 80|9).
Z Bełżca 5-00,

O d c h o d zą  ze  L w o w a :
Do Krakowa; 1 2 .4 5 *, 8 ,2 5 , 2 .5 0 , 4.15*, 8.66,6.66* 11.00* 
Do Bzesiowa: 4.10.
Do Podwołoozysk * dw. głów.: 2 .0 0 ,  6.80, 10 65, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza : 2.13, 6.48, 11.15,9.28*, 11.24*. 
Do Ozerniowieo: 2.51*, 2  4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 8.56, 6.58,
Do Sambora: 9.00, 4.20, 10.66*.
Do Kołomyi iŻ ydaczow a: 5.60.
Do Przemyśla, Ohyrowa 10.05* (od 1/6 do 80|9).
Do Ławooznego 7.80, 2.56, 6.26*,
Do Bełzoa 11.10.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Per* 
noona Hoży sią od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Pociągi lokalne.
P rz y c h o d z ą  do L w o w a :

Z Brzuohowio: (od 14 maja do 10 września) 6.60, 7.50. 
9.66, przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rz, 
kat. święta 8.05, 4.16 5.00, 7.41*, 8 65* (od 14|6 
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 do 80|9) 4.82, 8.45* (od H |6  
do 10|9) 9.26* (od 14|5 do 10)0 w niedziele i ewię- 
ta)-

Ze Szozf.rca; 10.10* (od 1|6 dc 10|9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W  : 11.52* (od 14|5 do 10|9 w niedz. i święta)

.80 ,

po-

O d c h o d zą  z e  L w o w a :
Do Brzuohowio: (od 14 maja do 10 w rześnia) 5.60*, 8.

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80, pu- 
połndnin (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10. 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.55*.

Do Janowa: 6.55, 9.16, (od 1|6 do 80)9) 1.85 (od 14|5 do 
10)9 w niedziele i r«. kaź, święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 wrzeinia) 6.56.

Do Szczeroa; 1.55 (od 1|6 do 10)9 w niedzielę i święta) 
Do Lubienia W.: 2.16 (od la)5 do J0)9 w niedz. i święta) 
Do Rawy Ruskiej 11-15* (każdej niedzieli).

T A P F T Y  Materye na meLle, materace, 
I  H i  Ł  I  1 kołdry, porty ery, dywany

M E B L E  we wszystkich stylach
Kompletne urządzenia — Materyały tapicerskie 

Wszelkie roboty obejmuje w mieńcie 1 na prowinoyi.

S p ó ł k a  t a p i c e r ó w  l w o w s k i c h
Jagiellońska 3.
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Prawdziwa miłość.
(Z francuskiego.)* » "

(Ciąg dalssy.)
— Nie, mój drogi, mówimy o tern po raz 

pierwszy i ostatni. Przedmiot to nie zabawny, 
przyznają. Pociesz moją siostrą, jeśli zdołasz;
ożeń sią z nią, jeśli zeohoe. Sądzą jednak, że 
niełatw o da sią do tego skłonić. Tymozasem, 
powiedz mi dobranoo. Mam już tego dosyć na 
dzisiaj.

Pod konieo nastąpnego tygodnia, pewnego 
ranka, służący m argrabiego przybiegł do Sć- 
naoa, donosząc mu, iż znalazł pana swego, le­
żącego na łóżku bez duszy.

P rzy trupie A lbert zastał lekarza, p rzy ja­
ciela obydwu młodych ludzi.

— Um arł na anewryzm — rzekł doktor, spo­
g lą d a ją  znaoząoo na nowoprzybyłego. — Idą 
sam uwiadomić o tem panną de Quilliane, aby 
być w pogotowiu w razie, gdyby to nieszczęście 
przeszło jej siły.

Gdy po godzinie Teresa, blada i drżąoa 
przybyła do m ieszkania brata, przedwstępne za­
rządzenia pogrzebowe były już poczynione.

A lbert pomyślał o wszystkiem.
Nie zapom niał też o zleoeniu przyjaciela, 

którego śmierć nagła wybawiała od powolnej 
mąki.

W  pu^ilar esie zmarłego znalazł fotografią 
i k ilka listów, które m iały być zwrócone pani 
de Questembert.

Rozpacz Teresy nie znała granic, a to 
tem bardziej, iż nie znajdowała pociechy w m y­
śli, iż b ra t jej zmarł, jak  na chrześcijanina 
przystało.

O ileż m artw iłaby sią bardziej, gdyby 
wiedziała, co nagły  ten  zgon spowodowało;

lecz dziąki poświąoenin otaozająoyob ją  p rzy ­
jaciół, nie domyśliła sią nigdy, na jak i „ane­
wryzm" skończył ostatni z rodu Quillianów.

Rozporządzeniem pośmiertnem m argrabia 
ustanaw iał siostrą ogólną spadkobierczynią w 
razie, gdyby nie wstąpiła do klasztoru; w w y­
padku przeoiwnym miała otrzym ać tylko cząść 
m ajątku, należną jej z prawa.

Albert de Senac był wyznaczonym jako 
egzekutor testam entu.

Okoliczność ta zmuszała panną de Quil- 
liane do oząstych konferencyj ze swym nie­
szczęśliwym wielbicielem.

Każdym jej odwiedzinom pałaou rodzin­
nego towarzyszyła mistress Orowe, lecz sama 
tylko obeouośó trzeoiej osoby przeszkadzała Só- 
naoowi do wynurzeń.

Teresa traktow ała go jako doradcą p ra ­
wnego z odcieniem konsyderaoyi, należnej jego 
społecznemu stanow iska.

Ze swojej strony widząo ją  obojętną na 
wszystko, co nie tyozyło zmarłego brata, A l­
bert nie śm iałby wysuwać naprzód własnyoh 
swyoh uczuć.

Miał zresztą dosyć zająoia z uregulowa­
niem interesów nieboszczyka, które były mo- 
ono zaplątane.

Dla łatwiejszego przeglądania rachunków, 
przyjm owania notaryuszów, dostawoów i wie­
rzycieli, zainstalowsl sią tymozasowo w gabi- 
neoie nieszczęśliwego Krzysztofa.

Tam właśnie odbywały sią konferenoye 
z Teresą, tam  podpisywała przedstaw iane sobie 
dokumenta, pani de Ohayornay bowiem nie ży- 
ozyła sobie wcale do oiszy klasztornych murów 
wprowadzać zamętu.

Zdarzyło sią, iż pewnego dnia, w czasie, 
naznaczonym dla przybycia panny de Quillia- 
ne, A lbert został odwołany z gabinetu przez 
arohitekta, który sprawdzał jakieś rachunki za 
reparaoyą domu.

"Wyszedł szybko, ohoąowróoió przed p rzy­
jazdem T e resy ; w pośpiechu zapomniawszy na 
kom inku pugilares, w którym  przed ohwilą 
ozynił notatki.

W krótce po jego odejściu do pokoju we­
szła panna de Quilliane sama, mistress Crowe 
bowiem zajęta była w przyległyoh apartam en­
tach pakowaniem  luster.

Oczy młodej osoby padły odrazu na czer­
wony safianowy notatnik, którego widok prze­
ją ł ją  wzruszeniem, pewna była bowiem, iż 
jest to pam iątka po bracie, k tórą Sónao poło­
żył na miejscu widooznem, aby ją  wręczyć 
siostrze.

Uchwyciła więo skwapliwie tę drogą pa­
m iątkę po zmarłym, w  nadziei, a zarazem  w 
obawie, iż znajdzie tam  zwierzenia, kreślone 
skostniałą już dzifl ręką.

Przede wszystkiem w padła jej w oczy fo­
tografia K lotyldy z napisem :

Kair, 20 lutego.
Odozycała tą datą z westchnieniem, zapy- 

tująo w duszy, dlaczego przyw iązuje jeszoze 
wagę do tyoh rem iniscencyj.

Zdawało jej sią, że lata  całe ubiegły już 
od owego ozasu.

Przypom inała sobie, że w dniu tym  A l­
bert odjeohał do Francyi.

Po wyjeździe jego odczuła taką pustką.
— Mój Boże! — myślała ze łzą w oku, — 

Teraz mam większą jeszcze pustką w sercu. 
Biedny Krzysztof.

Mimowoli spojrzała na podpis listów, do- 
łąozonyoh do portretu. Skreślone było na nich 
im ię : Klotylda.

Poliozki Teresy pokryły sią bladym ru ­
mieńcem.

Czuła, że się czerwieni z oburzenia i w y­
mawiała to sobie, nie miała bowiem praw a po­
tępiać tego, który zamknął już  powieki.

Odsunęła więc tą  podejrzaną koresponden-

oyę, ohcąc obejrzeć inne papiery, przed wrzu­
ceniem do ognia nietykalnyoh tajemnic...

Pod paloami uozuła paczkę biletów wizy­
towych.

— Nie przysłał mi nawet swojej karty  — 
myślała. — Po powrooie nie dał mi znaku ży­
cia, najsłabszego bodaj dowodu pamięci.

Nagle z piersi jej wydobył się okrzyk 
przerażenia. Na kartonie, trzym anym  w ręku, 
odozytała te słowa :

H RA BIA  DE S&NAC.
Dwakroó, trzykroć, po razy dziesięć zna­

lazła to nazwisko.
Pugilares, który pozwalała sobie przeglą­

dać, należał do Alberta.
Ruohem gwałtownym rzuciła go na ko­

minek, uoiekająo w najodleglejszy ką t pokoju, 
przerażona, zawstydzona na samą myśl, iż wła- 
śoioiel mógł ją  złapać na gorąoym uczynku tak  
haniebnej niedyskreoyi.

Osunęła się na fotel w najwyższem unie­
sieniu duoha.

Po raz pierwszy od bardzo dawna myśla­
ła o przedmiooie, nie mającym nic wspólnego 
ze śmieroią Krzysztofa.

Powtarzała m aohinalnie nazwisko, wyczy­
tane  przed ohwilą: „Hrabia de Sónac“.

— Od 20-go lutego — myślała — te listy  i 
fotografie nie opuszczały go ani na chwilą. 
Miał je przy sobie owego dnia, gdy był tak  
wymownym i gdy mi tak  trudno przyszło zdo­
być się na odpowiedź. Mój Boże I jakże mnie 
srogo doświadczasz !

Uspokoiwszy się, poozęła rozmyślać, iż od­
krycie to było jakby objawieniem z nieba i że 
powinna była dziękować Wszechmocnemu, iż 
zesłał jej światło z góry.

Lecz na razie nie mogła się zdobyć na 
ów hym n dziękczynny.

Inne pienia, na smutniejszą daleko nutą

brzm iały w jej uszaoh.
W  tem sercu szlaohetnem powstawał no­

wy skrupuł.
Posiadłszy przypadkiem  tajem nicę cudzą, 

miała obowiązek zapomnieć o niej, jeśli to by­
ło możliwe. -

— Gdy on tu  przyjdzie za ohwilą — napo­
m inała się — będę dla niego dobrą, p rzy jaciel­
ską, bardziej niż kiedykolwiek dotychczas. Z re­
sztą był tak przyw iązany do mojego brata. Tak 
dba o moje in te resa ! Od owego nieszczęsnego 
dnia pracuje, ja k  jak i p łatny adwokat. I  oóż 
mi uczynił? Nic, nic zgoła, oprócz dobrego...

Mówiła nawpół głośno, zmuszająo sią do 
wymawiania słów, które paliły jej usta. Miała 
nadzieję, że w ten  sposób uśmierzy bunt, jak i 
się podnosił w jej sercu, przepełnionem go- 
ry o zą . . .

Nagle drzwi sią otworzyły. A lbert zastał 
pannę de Quilliane tonącą we łzaoh.

Na ten  widok seroe młodzieńca śoisnęło 
się boleśoią.

— Częste odwiedziny domu, pełnego smutnyoh 
wspomnień, i le  oddziaływają na panią — mó­
wił. — Możemy rozmawiać o interesach. . tam. 
Przybędę do pani, ilekroć zajdzie tego po­
trzeba.

— Nie — odparła — to tak  daleko ! Na koń­
cu św ia ta ! I  tak  już za wiele przyczyniam  pa­
nu trudów. A dotychczas nie podziękowałam 
naw et za to Nie zapomnę jednak nigdy pań ­
skiego poświęcenia, nie... nigdy.

Głos jej nabrał niezwykłej miękkości. 
Drżał, jak  wyciągnięta struna. Błyszczące jej 
źrenice śledziły gorączkowo młodzieńca, siłą 
woli popychająo go jakby w stronę kominka.

(Ciąg dalssy nastąpi).

Dzieci rozwijają się przy tern znakomicie i nie cierpią na zaburzenia
traw ien ia .

Wybitnie uznana w biegunce, nieżycie kiszek,
rozwolnieniu i t« p.

Polecana przez tysiąca śekarzów w  kraju  i zagranicą.

H a n d e l  w i n  i  d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stadtmullera
przy pi Maryaokim 5. Hotel Francuski,

INbij: epszo pożywienie dla dzieci zdrowych i 
chorych na żołądek.

D o nabycia w aptekach i składach aptecznych.

S-abok chat. M ahrm ittsi B. KUFEKE, W tgn !, und B ergedcrf Hamburg.

ttnWa Czekoladę szwajcarską F. L.
Cailler w wielkim wyborze.

i^Fej(ego
AT

Ogólnie znanej najlepszej Q , a 0 ] ) ć w k i  D W U f e l C O W S
jakości

6006000000060 0000000000 
Spółka kredytowa

członków T o w arzystw a  w zajem nych ubezpie- O  
czeń w K rakow ie , B asztow a O.

prsyjmuje

bez ograniczenia wysokości gotówkę na udziały, od któ- 
ryoh w ypłaca dywidendą.

W ubiegłym roku 1904, tudzież w latach 1903 i 190*2 
dywidenda od udziałów wynosiła

5 1 .

dostarcza najszybciej i najtaniej
=  HENRYK EBER, Lwów. =

Wobec ciągłego spadku stopy prooentowej, lokacya 
kapitałów w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo 
korzystna. K apitał złożony na udziały meżo D yrakcya na 
życzenie członka uroohomió każdego ozasu, udzielając po­
życzki na udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od 
której nie żąda prooentu, leoz ty lko odstąpienia dywi­
dendy ściśle w stosunku do kw oty i czasu.

Bliższych informacyi udziela pisemnie odwrotnie 
Spółka kredytow a w Krakowie, zaś ustnie R eprezentacya 
krakowskiego Towarz. W zaj. ubezp. we Lwowie, ul. Trze­
ciego Maja 1. 16.

O O O O O O O O O O O O O  O O O O O O O O O O

Juz otrzym ał
Świeży transport herbaty chińsko-rosyjskiej

zbioru majowego

Handel Karola Bałłabarr?
następcy

Józefa Oźmińskiego lw ó w , u lica  Halicka
i  poleca takowe:

»/, kg. wysiewek najlepszyoh . zlr. 1.60
■/, ,  Oongo cesarskie . . . .  „ 2‘—
!/, „ Souchong familijna . . .  „ 8*—
!/, „ Melange de Moseau . . .  „ 4'—
i/, „ I m p e r i a l ................................................. * 5‘—

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie.

r
mm

b ro b n e  o g ło s ze n ia .

s
A k u s z e r k a  przyjmuje panie na czas 

słabości. Dyskrecya ścisła Lwów, Śnia- 
deckioh 7.

G o sp o d yn i licząca 86 la t znająca 
się dobrze na kuchni i gospodarstwie 
przyjmie posadę u polskioh księży. Do­
mańska ul. Króla Leszczyńskiego. 1. 88.

Parę koni powozo­
wych

oiemnogniadych 5-letnich miary 16’/, do­
skonale njeżdźonyoh za cenę 1400 koron 

zprze la
A d a m  W e s o ło w s k i G o rlic e .

J e s t do wynajęcia 5 pokoi P o d le w -  
s k le g o  8. I. p ._____________________

Pożyczki
załatwia za kondyktem i bez kondyktu, 
dla P. urzędników, oficerów w ogólności, 
profesorów, wielebnego duchowieństwa 
nauczycieli, notaryuszy, adwokatów i 
aptekarzy. R e p re z e n ta c y a  „B e a m -  
ten  V e re in u "  w e  L w o w ie  ul. K o ­

p e rn ik a  7 ____________

Kawa palona przechowana traci 
smak i zapach.

„Szarotka" LwówMagazyn p]ac Halicki 12. po­
leca najtaniej oprócz zakopiańskich ubio­
rów, modne sukienki, żakiety, płaszczyki 
dla dzieci i spódnico do bluzek dla pań

M ie s z k a n ia  ul. Krzyżowa 86 (Ka 
stelówka) po 5 i 6 pokoi (z wszelkiemi 
wygodami, centralne ogrzewanie, światło  
elektryczne, stajnia, wozownia, ogródek 
Wiadomość: Jan Bromilski, Grand Hotel.

• O r jiiia la y  f ra ic u U  M a t
k u ra c y jn y  c a ła  b u te lk a  z ł. 3 ,9 0 ,  
p ó ł 1 .80 , ć w ie rć  1 z ł  p o la c a  h a n ­
de l L e o n a rd a  S o le c k ie g o  w e  
L w o w ie  ul. B a to re g o  2 . W y s y łk a  
od 2  b u te le k  do k a ż d e ) m ie js c o ­
w o śc i.

W zamian

ZALICZKI
n a  z b a ż e  i  s p i r y t u s

w drodze komisowej sprzedaży 
wypłaca

Syndykat Tow. Rolniczych w  Krakowie.
Bliższych szozegółów udziela Dyrekoya eodsiennie cd 

godziny 11 do 1-szej przed południem i od 4. do 5Vt po
południu.

Plac M a t e j k i  l. 1 . (Hotel centralny).

za Kuryer kolejowy 1902 r.
wyszlę franoo Kuryer kolejowy za bie­

żący miesiąo.
Adres. St. Sokołowski Lwów,

P a s a ż  H a u s m a n a .

Skarpetki, Pobczochy damskie
I d z ie c in n e  letnie i zimowe w najle 
pizych  gatunkach po cenach nizkioh po 
leca W . S e d la c z e k  L w ó w , Plac Ka­

pitulny 8.
Dostawca c. k. kliniki okulistycznej we 

i Lwowie
Bogumił P irke l

optyk i meohanik Lwów, u lic a  A k a  
d e m ic k a  6 .  .

Wszelkie kombinacye okularów z przepi- 
sów Wnyoh P. P. okulistów wykonywa 

ściśle według recept sumiennie. 
R e p e ra c y e  s z y b k o , d o k ła d n ie , 

n a jta n ie j.

Superfosfaty
do rozsiew u w obecnej porze na słabe oziminy jako nawóz po­

wierzchni (Kopfdflngung)
poleoa

I gal Tow- akc. dla przem ysłu chemicznego
(przedtem Spółka komandytowa J . Wanga)

we Lwowie, ulica Akademicka liczba 8.

W ó zk i d la  d zie c i
i  wszelkie wyroby ko 
siykarskie w olbrzy 
mim wyborze, baje­

cznie tanio
* po leca  fa b ry k a

A . K O N IE W IC ZA
Lwów — Batorego 12.

Cenniki franco.

H A N D E L

PŁÓCIEN 1 BIELIZNY
J A M  R I E D L A

WE LWOW IE
poleca najtaniej

Koszule salonowe
różnego rodzaju 

po złr. 1 20, 1-75, 2, 2 25, 2 60 do 8, 4.
K A L E S O N Y

po złr. r ló , t'25, 1*40, 1 50, 160, 1 70 
Kołnierze, Mankiety, Krawaty, 

S k a rp e tk i, P o ń c z o c h y .
Na żądanie szozegćłewc cenniki.

Bządca
ek on om , k aw aler

z długoletnią praktyką, szkołą rolniczą 
hlubnemi świadectwami, dobry gospo­

darz poszukuje posady zaraz lub 1 sty- 
oznia. Z g ło s z e n ia  M. 8 .  poste  r. 

W a n ió w  p . B e łz .

Znakomitych cukrów
fant 80 cent. Karmelków 40 ot, 

poleca
F a b r y k a  T ro c z y ó s k łe g o

Lwów. ul. Fredry.

Willa
uowo wybudowana częścią piątrowa, zu­
pełnie sucha, zaraz B ł sprzedaż. Parter 

pokoi średniej wielkości, przedpokój 
obszerny, łazienka duf.a urządzona jak 
pokój toaletowy e ogrz wanym angiel­
skim klozetem, 2 obszerne werandy, je­
dna oszklona mała garderoba wentylo  
wana. Komodka na konfitury. Pierwsze 
piętro: 2 pokoje z ogrzewanym angiel­
skim klozetem i muszlą na wodę. Sute- 
ryny wysokie, widne, kuchnia * praoz- 
karnią, wielki pokój dla służby, spiżarka, 
zngialski klozet dla złnżby, obszerna 
piwnioa i strych. Różne szafki w murach 
wmurowana kaseta wertheimowska, auto­
matyczna szafa na brudną bieliznę. Lift 
dla potraw i t. p. Wszędzie parkiety 
względnie płytki klinkery. Połączenie 
wodooiągiem miejskim. Ogrodu 800 (do 
600) sągów, kilka starych cień dają- 
oyoh drzew i wiele szczepów od Spatha. 
Położenie w najzdrowszej ozęści miasta 
wewnątrz sam yol ogrdców niedaleko tram 
waju elektrycznego. Oena 80.000 zlr. go ­
tówką, potrzebna 16.000 zł. Wiadomość, 

Biuro dzienników Olszewskiego.

F A B R Y K A  a s f a l t u  i p a p y  d a c h o w e j  
Inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA

LWÓW. Ul. ŚW. MARCINA L 29.

P ŁYTY IZOLACYJNE 
00 FUNDAMENTÓW
SMOŁA OESTYLoWANA 
50 DACHÓW I DRZEWA

ASFALT DO I
ZAWILGOCONYCH ŚCiśN 
NISZCZY GRZYBEK OftftlW 
 W BUDYNKACH.

R o d o w ita  Angielka świeżo przybyła 
do Lwowa poszukuje lek cji Kurkowa 17. 
II piętro.
Sasatkownice do kapusty.
Widły stalowe do wykopywania i nabie­

rania buraków.
Zrywaoze owoców.
Drut kolozasty do ogrodzeń.
Konewki na mleko od ł/» ~ 80 litrów. 
Plomby ołowiane i cęgi do plombowania. 
Latarnie gospodarcze naftowe i oliwne  
Automatyczne łapki na myszy  

poleca

Fr. Chladek
h an d e l w y ro b ó w  ż e la z n y c h  i m e ­

ta lo w y c h  L w ó w , R y n e k  4 5 .
(Róg ul Grodzickich )

Miód pszczelny
lip o w y

g-waraneya 100 K.
5 kg. 6  Koron

franco i z opakowaniom wysyła  
„S p ó łk a  p s z c z e la rs k a "  w  B rz e -  

ża n a c h .

Kapelusze damskie, 
Boa

woalki, ślubne welony,

Kapelusze żałobne
zawsze w wielkim wyborze

poleca

Ludmiła Spoźarska
we Lwowie, ul. Akademicka 1.2.

Rybołostwo!
Największy wybór wszelkioh przyborów

u Alojzego Hubnera
w e  L w o w ie , R y n e k  3 8 .  

C e n n ik i il lu s tro w a n e  d a rm o  I 
o p ła tn ie .

Maszyny do szycia i haftu Singera
na raty pod warunkami przystępnemi 
lub za gotówkę ze znaozcym opu-t^m.

Z a  n a u k ę  s z y c ia  i h a flu , o p a ­
k o w a n ie , d o s ta w ę  do k o le i n ie  
l ic z ę  n ic .

Panienki
uczęszczające do gimnazyum lub innych 
szkół znajdą pomieszczenie wraz z calem 
utrzymaniem i troskliwą opiekę; kon- 
wersacyą w obcych językach. Niemka i 

Francuska w domu.

Jadwiga Bukowska
O s s o lliń s k ic h  8 .

skład maszyn do szycia, Lwów, pa­
saż Mikolaseha.

Uwaga.
Kierowałem długie l»t_a firmą ś. p. 
w uja  m ego Józefa Iw an ick iego  i inne- 
mi pierwszorzędnemi, moja wiedza da­
je więc odbiorcy dobrą gwarancję za 
jak o ść  m asjyny, K u k a w s k l .

0 0 C 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 O O 3 O 0 r ? r  c
co B. KOPERNICKI iSyn

O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y
w e  L w o w ie ,

plac Halicki I. 1. naprze­
ciw Banku hipoteczn.,

na plantacjach placu Hali 
ckiego:

polecają w wielkim wyborze 
po cenaob najtańszych:

Okulary, Cwikiery, Lor­
nety, Binokle, Daleko- 
widze, Barometry, Cie­
płomierze, Różne Arfl- 

ometry, Mikroskopy,
Lupy, Kompasy, Rajs 
cajgl Taśmy miernicze, 

Piony, Libele, Manometry, Oczy sztuczne, Dzwonki ele­
ktryczne, Aparaty elektryczne I t. p.

W s z e lk ie  r e p e r a c y e  u s k u te c zn ia  s ię  n a jry c h le j I n a jt. ? n
O O O O O O O O O O O O O O O O O  OO O O O O O O O O  o o o o o o o oo o c  o o o

CD

3
£?.—1
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Za  trzy korony franco
(cena ks ięgarska siedm koron).

yłamy 10 rdźnych tomów „Biblioteki Nowości“.
Adrei : B iu ro  D z ie n n ik ó w  w e  L w o w ie  P a s a ż  H a u s m a n a  8 .

Nowość i N o w o ś ć  I

KAW A P A L O N A
x  w ł a s n e g o  p a r o w e g o  p a l e n i a  

codziennie źw ie io  p a lo n a !
=  S ź C L w  w m rm m  i » s %  a **»*« . s *  =

4oiś‘.» podług zaskd h y g le n y , zapomocą g o rą c e g o  p o w ie trz a  — zna­
komita w smaku i aromacie — codsień św ięto palona!
V. kilo Soawy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot.

Nr. H. -  „ 90 ,
Nr. m . 1 „ 10 „
Nr. IV. 1 ,  20 ,

Melange oasarska Nr. V, 1 „ 40 ,
t£awa palona aa pomocą gorącego powietrza posiada zalety ii , 

z a c h o w u je  z n a k o n ltą  ą ro m ę , 
c z y s ty  d e lik a tn y  sm ak, 
n a jw ię k s z ą  w y d o ln o ś ć ,

z tej przyczyny snaoanie tańisa w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadfce 1, 
‘/„ 'U  i '/. kilo.

P o le c a  h a n d e l h e rb a ty  i ka w y

E D M U N D A  R I E D L A
u lle a  T e a tr a ln a  3 , n a p rz e c iw  K a te d ry .

Lwowska fabryka chemiczna „T L E N 11 
L W Ó W  — Z A M A R S T Y N Ó W

wyrabia i poleca

Mydła toaletowe
od najtańzsych do najwykwintniejszych nieustępuiące mydłom zagranicznym. 

P e rfu m y  z naturalnych wyciągów kwiatowych,
W o d a  k o lo ń s k a  zwykła kwiatowa i angielska 
P u d e r  „E un ice" W  6  koloraoh,

A tra m e n t kancelaryjny,
A tra m e n t kolorowy,
F a r b y  do Stampili,
G um a do klejenia,
P ły n  do wywabiania plam,

Ó ro d k ł o p a tru n k o w e ,
K ą p ie le  * kwasem węglanym A la Nauheim 
K ą p ie le  balsamiozno-borowinowe.

Nabyć można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- 
eryach i sklepach galanteryjnych.

~ ....... -■ ProBpetfcy i cenniki franco gratis.

BI
R e d a k t o r  o  3 p o w i e d s i a l n y  W acław ^Masłowski, Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Wmiarz*.


